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F r ie d p t a t ę  i o f iu s z e B ia  p r z y jm c jf i
W Lwowie bióro administracji „Gazety NaT." 

Plac Halicki w pałacu W. nanieekich. Ogło­
szenia w Paryiu przyjmuje wyłącznie dla „Guz. 
Kar." ajencja pana Adama, Kue Oińtnent, 4, Paris, 
prenumeratę zaś p. pułkownik Raczkow­
ski , Faubourg, Poissonniere S3.; w Wieduiu 
pp. Haasenstein et Y o gier, nr. 10 Wallfischgasse. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. liiemergasse 13 G. L., Daube « t Cm. I. Ma- 
ximilianstraase 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Togler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą C cnt. 
od miejsca objętoici judnegc wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

L w ó w  d. 15. maja.
(Delegacja nasza i Hausner. — Różne pogło­

ski przedlitawskie. — Konwencja austrjacko-turec- 
ka, a deputowani, Izba panów i dzienniki.)

O statnie mowy H ansnera musiały w dele­
gacji naszej wzbudzić uczucie żalu, że tak  nie­
taktow nie postąpiła wówczas, gdy secessjoniśei 
zgłosili się z gotowością wrócenia do Koła i tylko 
żądali wprzód porozumienia, gdyż chodziło im o 
to, aby Koło nie głosowało nad ich przyjęciem i 
przyjmując jednych, nie wykluczało drugich, co 
istotnie było w zam iarze niektórych przewódz- 
ców Koła wiedeńskiego, chociaż wprost sprze­
czne z uchwałą Koła sejmowego o solidarności, 
orzekającą, iż każdy poseł polski eo ipso już 
należeć ma do Koła, a więc nieprzyjętym być 
nie może. Uczucie żalu i wstydu budzić się po­
winno, jak  powiedzieliśmy, między delegacją na­
szą, gdy po tylu świetnych mowach Ilausnera 
przekonała się, jak  z drobnostkowej zawiści de­
legacja nasza najzdolniejszego i najświetniejszego 
mówcę polskiego przez długi czas zmuszała do mil­
czenia, nie dopuszczając go nigdy prawie do głosu, 
gdy do Koła należał — a potem z takiej samej 
znowu drobnostkowej zawiści a przytem  z przesa­
dnego m niem ania o swem dyktatorstw ie nie 
przypuszczała go do Koła, lecz żądała, aby się 
pierwej poddał głosowaniu w raz z innymi swymi 
kolegami, ohcącymi powrócić do Koła! Wobec 
uchwały Koła sejmowego o solidarności powinno 
było Koło złote mosty budować secessjonistom, 
ażeby mogli powrócić do Koła i aby jedność re ­
prezentacji naszej wobec obcych była przyw ró­
cona. Tego wymagał od nich patrjotyzm  i do­
brze zrozum iany in teres, i ich własny i kraju. 
Ale nasi m enerzy delegacyjni nie mogli się 
wznieść do tego pojęcia. Pragnęli upokorzenia 
secessjonistów, a tymczasem sami się skompro­
mitowali.

Gdy nasi delegaci wrócą do kraju, to prze­
konają się, że wszelkie ich usiłowania, aby 
przez dzienniki im powolne i przez broszury, 
w niesłychanej liczbie po kraju g ra tis  rozsyła­
ni- , podkopać secessjonistów , a mianowicie 
Hausnera, były nadaremne. Potęga talentu  Haus- 
nera i zasady i prawdy, które w swych mowach 
wypowiadał, rozbiły w puch wszelkie przew ro­
tne lub podstępne przeciw niemu insynuacje, 
tak, że naw et najzaciętsi przeciwnicy jego i jego 
stronników musieli zamilknąć, a wielu z nich 
podnosi już naw et otwarcie zarzuty przeciw 
większości Koła polskiego, iż go będącego w Kole 
nie dopuszczano do głosu, a gdy chciał wrócić, 
to traktow ano go z góry jakby w yrzutka i usi­
łowano upokorzyć. I teraz dopiero przypominają 
sobie, iż gdy H ausner razu jednego zażądał 
od Koła upoważnienia, ażeby mu wolno było 
zabrać głos w Izbie i skrytykować niedołężne 
urządzenie i prace b iu ra statystycznego, to do­
piero po długich dyskusjach, i tylko większością 
jednego głosu upoważnienie mu dano. Więc 
naw et w kwestji, w której on jeden w Kole był 
specjalistą znakomitym, jakiego drugiego w ca­
łej Izbie niema, drobiazgowa zawiść liliputów 
umysłowych usiłowała usunąć go od głosu! l)ziś 
zaś przy końcu kadencji dopiero przychodzi po­

g n a n ie  swego błędn, i delegacja przyklaskuje jego 
mowom, które dopiero wtedy mógł mieć, gdy już 
nie potrzebował się dopraszać o pozwolenie u 
Koła. Gdyby był należał do Koła, toby tych 
świetnych mów mieć nie mógł, i św iatby o Haus- 
nerze zaledwie wiedział, że istnieje.

Nie piszemy tego w myśli, aby zachęcić p a ­
na H ausnera i secesjonistów, aby w razie wybo­
ru  ich do nowej Rady państwa, pozostali i na­
dał poza Kołem. Jesteśm y pewni, że wstąpią oni 
w tedy do Koła, ale także jesteśm y pewni, że

przyszłe Koło, widząc błędy, przez dawniejsze 
popełniane, i smutne ztąd skutki dla niego, ina­
czej będzie traktow ać mniejszość, nie będzie po­
stępować arbitralnie, nie podawać się za narzę­
dzie stańczykom, którzy to wprowadzili Koło 
na takie fatalne tory.

W sobotę miało nastąpić zamknięcie Rady 
państwa, —  rozprawy parlam entarne jednak 
przeciągnęły się tak  długo, że term inu tego do­
trzym ać niepodobna. Słychać nawet, że Rada 
państw a nie będzie zam knięta mową tronową, i 
w tym celu zostanie odroczoną a za kilka dni 
reskryptem  rozwiązaną.

Zarazem słychać, że rząd zamyśla zwołać 
sejmy na czas od 1 . do 2 0 . września, poczemby 
natychm iast się zebrała nowa Rada państwa.

I jeszcze cały szereg pogłosek, jak  np., że 
przędli ta wski m inister rolnictwa hr. Mansfeld 
poda się do dymisji a następcą jego zamianowa­
ny będzie br. Korb-Weidenheim. Dalej, że ks. 
Karlos Auersperg złoży posadę m arszałka k ra ­
jowego Czech, — jakoż w samej rzeczy, jeśli 
rząd choć trochę na ser jo myśli o ugodzie z 
Czechami, to musi usunąć to indywiduum, gdy­
by samo nie zrzekło się zaszczytu przewodni­
czenia sejmowi i Wydziałowi krajowemu Czech.

Nareszcie pojawia się znowu pogłoska, że 
stanowisko Tiszy je s t zupełnie zachwiane, a na­
wet, że hr. Andrassy czuje potrzebę odpoczynku 
bardzo długiego.

Podczas gdy program 112 już uzyskał p ra­
wie 1 0 0  podpisów, część subskrybentów jego 
niema nic pilniejszego, jak  rozbić jedność, któ­
rą powinien był utorować i umocnić ten pro­
gram. Członkowie styryjscy klubu postępowego 
ogłaszają bowiem w Grazer Tagespoet takie o- 
świadczenie r „Program 1 1 2  wcale nie w yczer­
puje tego, co stronnictwo postępowe w Styrji 
zapewne za swój program wyborczy ogłosi. Pod­
pisując ów program, nie zobowiązywaliśmy się 
nie żądać więcej, niż on staw ia, i wyraźnieśmy 
to sobie zastrzegli. Nam zależało na tern, aby 
znaczna liczba posłów zobowiązała się, nie wy- 
stępy wać przynajmniej przeciw  temu, co ów pro­
gram zaw iera."

Tymczasem m arszałek styryjski, p. Kaiser- 
feld, były prezydent Izby posłów, rozesłał do 
gmin okólnik, wzywający do natychmiastowego 
tworzenia powiatowych komitetów wyborczych, 
wyrażając przytem  nadzieję, iż  „posłowie, któ­
rych S tyrja wybierze, z całą ostrożnością postę­
pować będą wobec wniosków, któreby do rew i­
zji konstytucji zmierzały, a na zmianę duali­
stycznego ustroju mouarchii wcale nie zezwolą; 
którzy dalej, uznając konieczność wielkich o- 
szczędności, nie zechcą przystaw ać na takie 
projekta oszczędności, któreby tylko z naraże­
niem stanow iska mocarstwowego A ustrji prze­
prowadzać można."

Klub centrum  (ława hrabska i m inisterja- 
liści) uchwalił nie ogłaszać żadnego sprawozda­
nia lub programu. Klub ten  można zresztą uwa­
żać za rozbity — część odpadnie do klubu 1 1 2 , 
część do lewicy, a reszta  do stronnictw a prawa.

Nie wynurzaliśmy wczoraj zdania naszego 
o konwencji austrjacko - tureckiej, k tóra zresztą 
— jak  zapewniają — jeszcze nie je s t przez ce­
sarza ratyfikowaną — czekając, co powiedzą na 
ten paszte t pisma wiedeńskie. Każdemu przecie 
było widoczne samo przez się, że taką konwen­
cję mógł Andrassy otrzymać rok temu, i byłby 
mógł na jej podstawie w samej rzeczy choć nie 
kilkoma batalionam i, to tern wojskiem, które 
już  oddawna stało nad Sawą i w Dalmacji, za- 
jąć Bośnię i Hercegowinę bez krw i roziewu i

obdłużenia Austrji. Ale nie przystaw ał na nią 
póki czas b y ł !

Posłuchajmy przedewszystkiem, jak  się na 
tę sprawę zapatruje poważny, jedyne - moralny, 
wytrawny Ckm, stróż porządku boskiego i mo­
ralnego. W iedeński korespondent jego pisze :

„Dyplomacja turecka nie oddała, i  zapewne 
nie chciała oddać usługi hr. Andrasseinu przez 
ogłoszenie konweucji w sprawie Bośnii, Heroe- 
gowiny i Nowego Bazaru. Rozczarowanie je s t tu 
powszechue. Uczciwym obrońcom dotychczaso­
wej polityki wschodniej, zwolennikom takowej 
do przekonania zaczyna brakować argumentów, 
aby módz przyklasnąć konwencji turecko-au- 
strjackiej. Znajdzie ona wszelako obrońców, lu ­
bo wszyscy z ciekawością wyĘlądają tej obrony. 
Gdyby pólityka europejska opierała się na za­
sadach praw a i moralności, niktby nie mógł 
znaleźć żadnego zarzutu  przeciw  rzeczonej kon­
wencji, zaw artej zupełnie zgodnie z duchem 
trak ta tu  berlińskiego. Ale ponieważ oprócz k il­
ku pism półurzędowych n ik t nie w ierzy w w y­
konanie tego trak ta tu , przeto s ł u s z n i e  zapytać 
się należy, czy A ustrja jedyna ma dobijać się 
uczciwością o pierwsze miejsce w niebie, a zo 
staw ić Moskwie ziemię, i to ziemię tu recką?  
Konwencja z Turcją tak  je s t napisaną, jak  gdy­
by A ustrja uw ażała kraje zajętie i kraje zająć 
się mające li jako zastaw  chwilowy, jako linię 
strategiczną i jakoby nie m iała zamiaru posiąść 
stale prOwincyj tak  drogo okupionych. W k a ­
żdym innym razie uznanie zwierzchności su łta ­
na, pozostawienie monet tureckich w obiegu, 
oddanie Turcji m aterjału wojennego zabranego 
w Bośnii i Hercegowinie, dopuszczenie condomi- 
nium  cywilno-wojskowego w Nowym Bazarze, 
ograniczenie konwencji do kilko tylko części 
lub miejscowości sandżaku nowobazarskiego, 
jest wodą na młyn przeciwników okupacji i po­
lityk i czynnej państw a Habsburgów na Wscho­
dzie. Jestto  konwencja bardziej węgierska, an i­
żeli austrjacka. Znowu tu  odbija się 70-procen- 
towy, nie zaś 30-procentowy udział Węgrów w 
polityce zagranicznej. Być zresztą może, że zwy­
kły rozum ludzki nie w ystarcza t a  ocenę tei 
konwencji, że trzeba kornie uchylić czoło pwed 
tajem nicam i dyplomacji i czekać cierpliwie na 
ich odkrycie. Tymczasem Moskwa dalej, jak za­
wsze, „wiernie" wykonywa tra k ta t berliński, 
depcąc go wszędzie nogami, robiąc jeden krok 
naprzód, a  dwa kroki w ty ł ;  tymczasem wier- 
ny jej sprzym ierzeniec włoski pod*je rękę go­
tującym wybuch nad brzegam i fdrjatyfcu AT- 
bauczykom, a jenerał G aribaldi zowie republi­
kanów włoskich „najlepszymi przyjaciółmi pa­
nującego króla Ilum berta."

W przedlitawskiej Izbie posłów konwencja 
ta  w yw arła niesłychaną senzację. Lewica zgłu­
piała, bo naw et ona nie przypuszczała, aby An­
drassy coś podobnego popełnił. Tem bardziej 
zacierał ręce klub 1 1 2 , którzy przeciw trak ta to ­
wi berlińskiem u głosowali. Uchwalili oni podo­
bno posłać Andrassemu swoje bilety wizytowe 
z gratulacją.

W  Izbie panów, k tó ra niemal cała była i 
jes t za okkupacją, powstał rum or wcale nieary- 
stokratyczny. Na porządku dziennym s ta ł bu­
dżet i ustaw a finansowa,; polecono zatem hr. 
W idmanowi-Sedlnitzkiemu, poruszyć tę  sprawę. 
Hr. W idman zaczął od sprawy handlowej :

„W następstw ie trak ta tu  berlińskiego zaw ar­
to z serbskim  m inistrem  prezydentem konwen­
cję prelim inarną, jako wstęp do zaw arcia z Ser­
bią trak ta tu  handlowego. W delegacjach tuk ja, 
jak  i wielu pp. kolegów zapytywaliśmy p. m ini­
s tra  spraw  zagranicznych, jak  ta  spraw a stoi. 
Wówczas odpowiedział nam, że wina, iż trak ta t 
jeszcze me został zawarty, me spada ani na 
Austiję, ani na Serbię, i że do sprawy tej ffii-

nisterjum  spraw  zagr. wcale się już  mięszać nie 
może. W przedl. Izbie posłów oświadczył póź­
niej p. m inister handlu, że toczą się rokow ania 
z Serbią.

„Odtąd już wiele tygodni upłynęło, a o za ­
warciu tego trak ta tu  ani słychul Nic nie wie­
my, co się dzieje, a przecież właśnie rozszerze­
nie kandlowo-polityeznej potęgi A ustrji na Wscho­
dzie, spowodowało większość delegacji do popie­
ran ia  polityki naszego m inisterstw a spraw  za­
granicznych.

„W ogóle w ostatnich miesiącach bardzo 
przykro dały się nam uczuć rezultatu  naszej po­
lityki. Kamień po kamieniu odpadał z gmachu, 
któryśmy sobie w ym arzyli; nadzieje nie spełni­
ły się. I  owszem coraz bardziej w ątlały, a je ­
żeli dodam do tego odurzające zdumienie, jak ie  
spraw iła ogłoszona dzisiaj rano w dziennikach 
konwencja z Turcją zaw arta, to nie mogę za­
przeczyć, iż ci właśnie, co popierali politykę 
zewnętrzną, w położeniu wcale niemiłem się 
znajdują.

„Zważmy tylko, ja k  niezmierne ofiary w 
pieniądzach i w ludziach wyrzucono, aby osią­
gnąć taki rezultat. Niech mi wolno będzie spo­
dziewać się, że może kiedyś pomyślnie on wypaść 
może. A le 'jakże  w to w ierzyć? I  owszem oba­
wiam się, że znowu się sprawdzi s ta ra  p rak ty ­
ka, że co miecz naprawił, pióro znowu popsuło; 
i że austrjacko-serbski trak ta t handlowy — któ­
ryby praw ie jedynym był namacalnym rezu lta­
tem okkupacji bośniackiej — wcale do skutku 
nie przyjdzie."

Ciekawem je s t  co pisze Deutsche Ztg  naj­
zaciętszy, zasadniczy wróg okkupacji—mianowi­
cie o uznaniu zwierzchnictwa sułtana, k tóre „nie- 
podobnem czyni tam rozwinięcie się patrjotyzm u 
austrjackiego. Jak  można było w ieszać, roz­
strzeliw ać ludzi, którzy to robili, co te raz  kon­
wencja za prawne uznaje? jeżeli konwencja 
uznaje zwierzchnictwo sułtańskie za „prawo" a 
okkupację tylko za „fakt"? W samej rzeczy fakt! 
Czujemy go w lukach, jak ie  okkupacja wydarła 
w niejednej rodzinie, czujemy go w ciężarach 
nowych. Polegli, okaleczali, miliopy — to prze­
cie także fakt."

D. Ztg. pociesza się tylko nadzieją, że ce­
sarz nie zatw ierdzi konwencji. Nowa Prcsse 
w o ła : „Mąż stanu, po zwycięstwach własnej a r ­
mii muszący czynić ustępstwa, których wczesne 
nadanie byłoby tych walk i niezliczonych łez 
oszczędziło; mąż s tan ą ,-k tó n r d la  Kaprysu alba 
ślepoty na krocie ludzi zw ala najstraszniejszą 
niedolę a potem sam przyznaje, że niedoli tej 
uniknąć było m ożna; mąż stanu, k tóry  głośno 
oświadcza, że z Turcją niepodobna dojść do u- 
k ładu względem Bośnii, a wkrótce potem taki u- 
kład za w ie ra : — tak i mąż stanu nie może prze­
cie mieć preteusji kierow ania losami A ustrji."

Stara Presse milczy — tylko andrassowski 
Frmdbl. bardzo zręcznie wywodzi, że konwen­
cja w niczem nie ubliża prawom Austrji, jakie 
jej nadał tra k ta t berliński, i je s t szczerem wy­
konaniem tego trak ta tu . To praw da —  ale cze­
mu dopiero teraz  go zaw arto!

Korespondencje K&rod/4
R zym  d. 1 1 . maja.

(W. K.) Jenerał Ignatiew, k tóry  głównie 
pracuje nad tem, ażeby W łochy z A ustrją po­
kłócić, przeniósł się, jak  donoszą tutejsze dzien­
niki, z Wenecji do Florencji. Powoli posuwa się 
on do Rzymu, ale stanąć tu taj jeszcze się nie 
ośmiela, by nie zwracać na siebie uwagi. Tym­
czasem Lubobraticz, k tóry  w ścisłych zostaje z 
nim stosunkach, nieodstępny jes t od G aribal­

dich, od ojca i od syna. Czy się Moskwie uda 
urządzić tu taj wypraw ę? Na dwoje babka wró­
żyła. S tary Garibaldi nie wie zapewne, zkąd po­
budki pochodzą, bo jes t zanadto liberalnym  i 
uczciwym, aby się stać świadomie i rozmyślnie 
moskiewskiem narzędziem. Moskwa przedstaw ia 
radykalistom  włoskim sprawę południowych Sło­
wian jako sprawę wolności i postępu, i stożsa- 
mia ją  ze sprawą mieszkańców włoskiej narodo­
wości, zaludniających przeciwny brzeg Adrjaty- 
ku. Obiecuje złote góry. rozrzuca pieniądze, a 
prostaczkowie dają się łowić na ten  lep. T ru­
dno doprawdy zrozumieć, jak  jeszcze w W ie­
dniu mogą się znajdować wysoko położeni lu ­
dzie porozumiewający się z Moskwą i wierzący 
w jej przyjaźń, kiedy się widzi na własne o- 
czy — tak  jak  my tu widzimy — moskiewskie 
knowania przeciw  austro-w ęgierskiej -monarchii. 
Szydło carskie tak  już dalece z worka wylazło, 
że i ślepych w oczy kole. Gdyby raz się prze­
cie A ustrja zdecydowała otwarcie przeciw Mo­
skwie wystąpić, m iałaby za sobą Indy i rządy, 
i wszystkie in tryg i moskiewskie przeciw  mej 
zostałyby udaremnione.

Z  N iem iec d. 13. maja.
Po taryfie oeleej' przyszedł czas na rozprawy 

nad podatkami na tytoń i piwo. Tytoń i piwo ! 
Znane one aaiste członkom sejmu. Niemieckie przy­
słowie wymaga jeszcze, by w zgromadzeniu stu­
dentów oprócz dwóch tych rzeczy znalazła słę je- 
szese i „dziewka w stroją" (Magd im Pntz’). Na- 
ówczas komplet ma być gotowym. Szanowni posło­
wie postarzali w służbie publicznej nie troszczą się 
zapewne o trzeci przydatek. Ale komuż z Niemców 
nie miałyby być drogiemi fajka i piwo! To też ina­
czej zupełnie debatowano nad temi podatkami a 
inaczej o cłach rozprawiano. Często i gęsto prze­
bijało się z mów: quod non, panie kanclerzu ! Zga­
dzają się bowiem ci, z którymi razem spijał ks. 
kanclerz na parlamentarnych wieczorkach hofbr&u, 
pappenheimer i t. podobne gatunki piwa, że warto 
w ten sposób pobierać podatek od tego napoju, 
ażeby szczególniej obciążyć surrogaty, obce piwo 
niezdrowe* robiące przymieszki, ale słyszeć o tem 
nie chciano, ażeby podatek ten podwoić. Równą 
cznłońcią cieszył się i tytoń. Pojawiły się nawet 
wnioUtij aby nużyć proponowane podatki o więcej 
aiż połowę. W końca przekazano te  projekta ko­
misji z 28 członków złożonej do bHzszego rozbioru.

-  Zapewne spyj-ł. «ię samego siebie nie jeden z 
czytelników: — też a a  być sprnWeżdaOłć * parlamen­
tarne? Tak! Z rozwagą podajemy wam treść tych 
dwudniowych rozpraw1, a podajemy ją  sumiennie. 
Jeneralna rozprawa nad temi projektami niema ża­
dnego prawie znaczenia. Przedewszystkiem zała­
twić trzeba Bejmowi sprawę ceł ochronnych i finan­
sowych, a naówczas dopiero na seijo zajmowanoby 
się podatkami niestałemL Nawet Bizmark, jak to 
głoszą blizkie mu organa, ma zamiar, jeżeliby pro­
jekta rządowe przyjętemi nie zostały en bloc, nie 
upierać się przy ministerjalnym projekcie, ale 
raczej' — dać mu tymczasowo pokój, by później 
na rok przyszły zażądać od Bejmu zezwolenia na 
monopol tytoniowy.

W tej chwili przecież blednieje urok parlamen­
tarnych mów w Niemczech, w tej chwili występąje 
na jaw najważniejszy symptotaat rozkładu stron­
nictw pojedynczych — dysharmonia pomiędzy po­
słami a wyborcami. Wyborcy pisali się (przeow 
socjalistom występowali naówczas jako obrońcy 
porządku społecznego) — na sztandar wolnego han­
dlu, posłowie zaś przez nich wybrani głosują za 
cłami ochronnemi i finansowemi. lude irael — 
Sprawę tę wartą bliższego rozbioru opiszemy wam 
dokładnie w jutrzejszej korespondencji.
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Jedna miłoSć przez całe Zycie.
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IV.

Nazajutrz rauiutko sta ła  zaprzężona kolaska 
przed domem, a obok niej uw ijał się na buła- 
nym stępaka pan Szemerle pstrokato przystro­
jony. Do kolaski wsiadła pani Chytyńska z Mag- 
dusią, a Szemerle tow arzyszył im na swym ko­
niku. Dla porucznika sta ł także koń osiodłany 
przed oficyną. Wyszedł on ze stancji w pięknym 
paradnym  mundurze. M asztalerz podał mu konia, 

‘ on popatrzył trochę za odjeżdżającą Magdusią, 
zdawało się jakby chciał jej także towarzyszyć, 
lecz namyśliwszy się, zwrócił konia w drugą 
stronę i pojechał ku wsi odwidzić kolegów. W 
plebanii, gdzie m ieszkał nam iestnik chorągwi, 
zeszło się kilka towarzyszów, tam  pan Wysz- 
gird  został do obiadu, i obiad zjadł z nimi. 
Oni weseli rozmawiali swobodnie, porucznik zda­
wał się jakby niespokojny, oczy jego niezwy­
kłym ogniem pałały i z roztargnieniem  z nimi 
rozmawiał. Po obiedzie zasiedli do kart, by tą  
zabawą teraźniejszą nieczynność zapełnić, a po­
rucznik wyszedł gdy ujrzał, że ich uwaga od 
niego odwróconą została. Pospieszył do podsta- 
rościego, lecz ten  jak  zwykle cały ranek prze­
pędziwszy z Chityńskim w polu, wrócił tylko na 
południe do domu i spać się położył. Więc po­
rucznik z Jasiem  zasiedli na ganku, a on wpa­
tryw ał się w gościniec, czy nie spostrzeże po­
wracających z m iasteczka. Mówili d u żo : Wysz- 
gird o swej miłości, Jaś  o przyszłym  wojsko­
wym zawodzie. Marzyli obydwaj o szczęściu, o 
nadziei, zwyczajnie jak  to zwykło się marzyć 
w młodości.

— P a trz  1 mówił do Jasia , jak  tu  p iękn ie jak  
tu  wesoło 1 Czy jes t gdzie kraj milszy od U krai­
ny ? a wieś jak a  piękniejsza od Syczyaa? Jak  
weaołe te  rozległe stepy, złotem zbożem o k ry te !

weiołe to niebo i to słońce, co nam przy* 
^  lwia aa. A ta ptaki gdzie ona lecą ? pooo rzu*

cają te strony, gdzie żyć tak  miło ? Gdzie w szyst­
ko tchnie miłością i szczęściem ? Słyszałeś co 
ona mówiła ? kocha mnie 1 O czemuż czas leci I 
Już tyle godzin upłynęło od chwili, co to słowo 
zbawcze w yrzekła 1 Kocha m n ie ! Na to wspo­
mnienie taką czuję rozkosz, tak  mi serce pała 
nieznaną dotąd szczęśliwością, że chciałbym żyć 
wiecznie w tym szczęścia zachwycie. I patrzał 
znów w daleką przestrzeń na gościniec, czy nie 
ujrzy wracającej Magdusi. A znów byłby życzył 
żeby jeszcze nie wróciła, bo chciał wprzód mó­
wić z podstarościm i o jej rękę prosić.

Podstarości spał jeszcze. O świci# wyruszył 
był z domu. Stępo jadąc na swej siwej kobyle 
obok Chityńskiego, czas niejaki obydwaj mil­
czeli, lecz zdawało s ię , że każdy z nich miał 
coś drugiemu powiedzieć. Szamota zdawał się 
posępniejszym niż zwykle, a Chityński w patry­
wał się w niego niespokojnie. Pierw szy Szamota 
zagabnął go temi s ło w y :

— I cóż myślisz waćpan o tem w szyst­
kie m ?

— A cóż m yślę? Zle się dzieje mości pod- 
starosto.

— I mnie się tak  zdaje ! odpowiedział sta- 
rzec z westchnieniem. Dziewczę się bałamuci. 
Czy uważałeś waćpan jak  nie chciała na  k ier­
masz jechać ? Ona co dawniej piechoto by tam 
była poszła. Te umizgi głowę jej zawróciły, a 
nic z tego nie będzie... Nie ujmując w niczem 
zacności pana porncznika, jużci, gdyby s ta te­
cznie o niej myślał to by się wprzód do rodzi­
ców udał. A wojskowy człowiek to nie rolnik, 
gdzie mu myśleć o żonie ? kiedy ciągłe w ym ar­
sze i włóczęga. Czy on będzie żonę za sobą po 
obozach wodził? A przytem pan W yszgird to 
pan całą gębą... Znam jego kolligacje. Zasłysza­
łem o fortunie. Gdzież się zechce takiem u pa- 
niątku, wziąć dziewczynę bez szeląga przy 
duszy ?

— A prócz tego, rzekł Chityński, poruczni- 
kowstwo takie jak  on je ma, to nie lada face- 
cja. Gdzież by on chciał rzucić stopień tak  wy­
soki, i zasiąść na gospodarstwie, kiedy go za­
pewne niemałe jeszcze zaszczyty czekają.

— O j! i ja  tak myślę — i dlatego mi się 
te umizgi wcale niepodobają. Ale jakże to temn 
przeszkodzić ? Nie mogę mu powiedzieć, nie by­
waj 1 —  bo bym uchybił wszelkim prawom go­
ścinności. Nie mogę rozkazać jego chorągwi, by 
ztąd wymaszerowaia, gdyż nie jestem  jej regi- 
meatarcem. Między Bogiem a prawdą, aie wiem

czego oni tu  stoją tak  d ługo! W szakże tu ża­
dnych dla nich niema widoków. Niechby się po­
sunęli ku Czechrynowi, bo tam  pono hajdamacy 
się chowają. Ale tu taj, to istne próżniactwo. A 
potem, jakąż tu  mają wygodę, w tak  pustym 
kraju gdzie i żydek rzadko kiedy się zabłąka. 
Wiem, że i towarzyszom tu  się przykrzyć za­
czyna, a nam iestnik to się głośno na tę  nie­
czynność uskarża. W szakże gdyby nie strach  o 
Magdusię, której jeszcze pusto w głowie, to ja 
rad byłbym ich tu  i całe życie mieć w Syczy- 
uie, bo wszyscy to uczciwi ludzie, a porucznik 
nie lada młodzian, przytem wielka g łow a! A co 
do nam iestnika to łepski takoż człowiek.

— To pewna, że kłopot będzie Die mały, 
gdy się Magdusia zakocha, a je s t już na tej 
drodze — odrzekł Chityński.

— O j! nie ten ja  tylko kłopot mam na gło­
wie, rzekł Szamota wzdychając.

— Cóż jeszcze takiego jegomości trap i ? 
Czy wolno zapytać?

— Słuchaj mnie jegomość — rzekł stary  
zbliżając konia swego do Chityńskiego konia — 
Z waszmością to zawsze szczerze pomówić moż­
na — wszakże to zbliża się pora, dodał ciszej, 
w której zwykle przyjeżdżają tu  hajdamacy po 
haracz co im co roku płacę...

— A praw da! rzekł Chityński.
— O toż to s ę k ! A chorągiew tu  s to i , i  

przecie nie trzeba aby wiedzieli.
— Ej, o to niema bojaźni, hajdamacy wie­

dząc, że tu  stoją żołnierze, roztropnie to jakoś 
zrobią —  może i wcale teraz nie przyjadą — 
zreszto tak  umieją się p rzeb ie rać , że i dwors­
cy ich nie poznają.

—  Dworscy może udają, że ich nie pozna- 
wają, bo każdy cicho siedzi, rad tej spokojności 
co dla w szystkich okupuję.

—;A  chłopi wiedzą dobrze, kto to taki, co 
do mnie co roku tajem nie przyjeżdża, znają oni 
hajdamaków, bo z nimi w przyjaźni żyją.

— To u złych panów i rządców, chłopstwo 
z hajdam akam i stosunki niema. — Gdy pan ich 
uciska lub gnębi, mają gotową zemstę w tem 
hultajstw ie. Ale u nas, pod rządam i waszmości 
sprawiedliwemi i ludzkości pełnemi, któżby miał 
chęć pod jurysdykcję tych łotrów  się uciekać ? 
I tak  krzyw dy nigdy nie doznają.

—- W szędzie są źli i niew dzięczni — potem 
boję się domowych szpiegów — kto przez nie­
rozwagę na wsi lub we dworze wymówi się przed 
żołnierzem, że hajdamacy ta się włóczą, gotowi

ich piatyhorscy złapać i wbić na pal pod memi 
oknami.

— W łaśnie jeśli chłopstwo im sp rzy ja , to 
by ich na nic złego narazić nie poważyli się.

— A zdrada domowa ? Czy waćpan myślisz, 
że ja  ufam Szemerlemu.

— Nie tak i on spry tny  aby poznał pod 
przebraniem  hajdamaków. I  jaką by on miał ko­
rzyść z denuncjacji? Gdyby spodziewał się pie­
niężnej nagrody, to nie ręczył bym za megc — 
bo to człek chciwy, chociaż nie goły — ade ja  
tu  żadnej korzyści dla niego nie widzę.

— Ufajmy, że się niczego nie domyśli, jeśli 
przyjadą, a może te raz  nie odważą się, na póź­
niej odkładając. — C?«m to jednak zapłacić- ten 
haracz ?

— Jak to ?  Czy jegomość nie masz dla nich 
przygotowauych pieniędzy ?

— O ! leżą oddawna w szufladzie , ale cóż 
dam córce i M agdusi, aby ich wysłać do Tul- 
czyna ?

— To waszmość istotnie m yślisz o ich tam 
wysłaniu ?

— A cóż mam robić ? To jedyny sposób 
przerw ania tych umizgów. Trzeba oddalić ją  od 
kaw alera — który zbałamuci dziewczę, a ożenić 
się nieożeai.

— I  ja  tak  myślę. Trzeba, aby jechała — 
& Magdusia wśród zgiełku wielkiego św iata łacno 
zapomni, a może znajdzie kogo drugiego

Po tej rozmowie obadwaj jechali małe roz­
mawiając, gdyż jednego będąc zdania, zdawało 
im się, że uradzili to co najstosowniejszem było.

M agdusia i pani Chityńska wybornie bawiły 
się w m iasteczku. Świeże powietrze, ruch po­
wozu, słońce co się tak  wesoło obndzało, zaraz 
za jej wyjazdem z domu rozwiało wspomnienie 
wieczornych w rażeń. Myśl jes t to rzecz skrzy­
dlata, co lubi bujać i latać, myśl często niepo­
słuszna, wola nad nią niewiele m a siły. A tu 
woli żadnej nie było, aby myśl w locie w strzy­
mać lub zwrócić ją  nazad do tego wieczoru, do 
tego sadu, zkąd tak  rozczulona wróciła do do­
mu. M agdusia jak  wiemy żyła w ideałach, więc 
to, co się jej oczom przedstawiało, nigdy nie do­
chodziło do wielkich rozmiarów jej wyobraźnią 
stworzonych. Chityński i Szamota mylili się, że 
łatwo ona może utracić serce i głowę. Była to 
istota, co naoczyła się myśleć i mówić z ksią­
żek. Do tego łączyło się jakieś przyrodzone na­
tchnienie pełne poezji i wdzięku, lecz to przy­
chodziło samo i  siebie, wychowana w samotno*

ści nauczyła się myśleć głośno. Słów swych 
obrachowywać nie w idziała potrzeby.

Była śmiała, słowa jej były śmiałe i otw ar­
te. Nieznała bowiem tych niskich i wątłych na­
miętności, co życie światowe rozbudza. Nieroz­
ważna a myśląca razem żyła niebaczna i wesoła 
jak  ten  ptaszek, co skrzydłam i trzepocze w po­
wietrzu. Rozmarzona z wieczora myślą czułą i 
poważną, już rankiem  o niej zapominała. Bawiła 
się w drodze konceptami i rymami Szemerlego, bo 
popatrzywszy się chwilę na słońce, a potem na 
jednostajne szerokie niwy, gdzie żadnej rozmai­
tości nie było, znajdowała, że zabawniej je s t 
słuchać owych dziwolągów, co ją nudziły i gniewały 
naw et w chwilach poważniejszych zastanowień. 
Z początku odwróciła głowę parę razy, sądząc, 
że porucznik za nią jedzie, a  przekonawszy się 
że pozostał w domu, m yślała tylko o m iasteczka.

Przyjechawszy na miejsce biegały po k ra ­
mach żydowskich, skupując to w stążki, to p ti- 
fenie, petynety potrzebne na te stroje co same 
sobie przyrządzić miały do Tulczyna. Bo już a- 
ni w m atki ani w córki myślach niepowstała i 
chwila wątpliwości, że tam za dni kilka pojadą. 
Temi przyborami zapomniała biedna m atka, że 
celem jej podróży było rozłączenie z synem, ca­
ła  zajęta nowemi widokami zabaw Pan Szem er­
le ze swej strony, to powrozy, to koła, to smołę 
i różne inne gospodarskie dla dworu robił sp ra­
wunki. Ju ż  się zabierały z powrotem wracać, 
gdy Szemerle przybiegł zadyszany, ze sznur­
kiem żydowskich obwarzanków na ręku.

—  Prędzej I p ręd ze j! Pójdźcie jejmoście za 
mną 1 Nie wiecie co się święci. W tam tej d ru­
giej karczm ie u końca m iasta wielkie tany  i 
hulanka. Grają muzykanci na różnych in stru ­
mentach. Przybyli kozacy z Zaporoża kilkoma 
pod wodami, w racają oni z Hum ania z powrotem 
do Siczy, i weselą się. Tańczą kozaka z pry- 
siudami, grają na bandnrkach. Oj pójdźcie! p rę­
dzej, prędzej !

— Ach ! biegnijmy m am o! co za rozkosz 
przypatrzyć się tym pląsom !

— Kiedy tak ie  błoto ?
— To wsiądziemy do kolaski. Zajedziemy 

przed karczmę gdyby królowe.
— D obrze! wsiądziemy 1 choć to już czas 

byłby do domu powrócić.
— Eh ! jeszcze dość wcześnie, wrócimy. 

W szakże bez tego na obiad nie trafimy.
—  Mnie się jeść nie chce, rzek ła matlu., 

najadłam się obwarianków. (C d n.)



Przyszłość i stan dzisiejszy wywozu mięsa 
św.eżego z Galicji.

spisał
D r. weterynarz A . B a t antki.

II. Pytanie samo przez się zachodzi, dla­
czego nasz kraj nie korzysta z doświadczeń na­
uki i nie siara  się o wyeksploatowanie tej wa­
żnej nowoczesnej gałęzi przemysłu ? Przecież 
Galicja, jako kraj przeważnie górzysty i ro ln i­
czy całe przyszłe swe bogactwo tylko w pro­
dukcji mięsnej odzyskać może. Zaiste byłoby 
niedorzecznem nadal opierać się prądowi czasu. 
Obok tak  ogromnej konkurencji zbożowej z Mo­
skw ą trzeba koniecznie o innych źródłach pro­
dukcji pomyśleć. A właśnie w. wywozie mięsa 
świeżego, nie wołów żywych spoczywa, całe przy­
szłe bogactwo. Wywożąc woły żywe ile nieraz 
trac i się, najlepszym dowodem są ostatnie ta r ­
gi wiedeńskie. Jeżeliby kto zechciał obliczyć 
s tra ty  i ryzyko przy wysełkach żywych wołów, 
musi przyjść do przekonania, że sposób len n i­
gdy tych korzyści przynieść nie może, jak ie  wy­
nikają z racjonidnej wysełki mięsa świeżego o 
bok zużytkow ania produktów surowych i odpad­
ków. Wspomnę tu ta j — przez ileż to rąk  wół 
rzezny przejść musi, nim się dostanie nareszcie 
do r z e ź n ia ;  a każda ręka musi przecież coś 
zarobić. Nie powinniśmy się dać wyprzedzić spe­
kulantom  obcym, którzy na eksport m.ęsa z Ga­
licji już ząbki sobie ostrzą — byłoby odpowie­
dniej, aby równocześnie z postępem czasu i wy­
zyskaniem wszelkich w tej mierze poczynio­
nych doświadczeń, rodacy z tego korzystać mo­
gli. Wywóz podobny praktykuje się od nieda­
wnego czasu we W iedniu na wysoką skalę. — 
I)zień w dzień wywożą wagonami baraninę do 
Paryża. Co się zaś tyczy wołowiny to tylko 
w tenczas, jeżeli woły na targowicy wiedeńskiej 
znacznie w cenie spadną, aby tern większą ko­
rzyść w Paryżu  osiągnąć. Przedsiębiorstwem  
tern trudn ią  się p. P.... i p. Sch... Pierwszy u- 
żywa wagonów kolei E lżbiety system u Wicke- 
sa, drugi, zaś własne systemu Tiffany. Manipu­
lacja przy rzezi i wysełce odbywa się podług 
mego naocznego przekonania się w następujący 
sposób: W nadzwyczaj czystym i chłodnym lo­
kalu owce z .rznięte, po zupełnem wypuszcze­
n ia krw i i zdjęciu skóry, pozbawione zostają 
w nętrzności, głowy i niezdatnych części nóg. Po 
operacji tej umieszcza się mięso w chłodniku. 
Najwięcej uważają na to, aby powierzchnia mię­
sa zupełnie obeschła.

W chłodniku szczelnie zamkniętym pozo­
staje mięso tak  długo, dopóki cała ilość mięsa nie 
ochłodzi się do -f- 2  lab -|- 3° C. Czasami po­
sypują miejsca śluzowate i wodniste po wierzch 
ni mięsa drobno tłuczonym proszkiem boraxu ; 
na miejscu tern, w ytwarza się cieniuchua szk li­
s ta  skorupa, k tó ra mięso od wilgoci a tern sa­
mem i od psucia się chroni; 8 — 1 2  godzin wy- 
s ta icza  zazwyczaj, naw et p izy  bardzo wielkiej 
ilości mięsa na ochłodzenie. Z chłodnika prze­
noszą mięso wprost do wagonu i wieszają je  na 
odpowiednich pałeczkach drewnianych. Czasami 
używają worków, aby mięso od bradu ochronić; 
przy dokładnej i aLnratnej m anipulacji można 
się jednakowoż obejść bez tego. W jednym  wa- 
gon.e mieści się m.ęso z 250—400 owiec, odby­
wa podróż pięciodniową do P aryża i trzychodzi 
na główną targom icę p a ry /k ą  w najświeższym 
stanie, gdzie w  drodze I mytacij rzeźnikom się 
sprzedaje.

Jak  wyżej nadm ieniłem  wywozi Galicja nie­
małą ilość mięsa świeżego do W iednia Najwię­
cej wyseła mięsa wołowego, wieprzowego zaś i 
cielęciny w daleko mniejszej ilości. Zazwyczaj 
są to rzesnicy m niejszych m iast i wsi i wy­
znania mojżeszowege, którzy się tym handlem 
trudnią. Czynią to albo z konieczności albo dla 
zy -k n ; zdarza się bowiem bardzo często, że na 
prow incji tak  zwany „Schfichter" dwie, trzy  i 
■więcej sztuk bydła zabić musi, zanim według 
przepisu rytualnego mięso koszerne otrzym a — 
coz więc m a począć z pozostałem nie koszernem 
m ięsem ? Dla zwykłych konsumentów jes t go 
za wiele — wyseła go więc do W iednia. Tożsa­
mo dzieje się i na wsi, mięso przednie jako dla 
użytkn Izraelitom  dozwolone kunsnmnje ludność, 
a tylne idzie do W iednia. Oprócz tego każdy 
podobny przedsiębiorca ma we W iedniu bądź 1 0  

znajomego, bądź to krewnego komisjonera, na 
którego rzecelność naprzód spuścić się musi. — 
W razie lepszej konstelacji handlowej, telegrafu­
je  tak i kom isjoaer do przedsiębiorcy, aby wy- 
sełał mięso. O ile komisioner na w iarę zasługu­
je, i czy rzeteln ie przy sprzedaży postępuje, to 
badać nie je s t wojem zadaniem. Sprzedaż tak ie­
go mięsa o ile się sam naocznie przekonałem, 
odbywa się bez kontroli. Najlepiej jeszeze wy­
chodzą ci, którzy mierni stare j hrm ie S. Dzin- 
rzyński (M arkthaile) do sprzedaży oddają. Dom 
ten  posiada Własne lokale na  głównej targow i­
cy i rzadką rzetelnością się odznacza.

W całości wziąwszy wątpię bardzo, aby han­
del ten  tak prym itywnie i dzisiejszym wymo­
gom nie odpowiednio prowadzony, dobre odsetki 
mógł przynosić. Nie leży tu  wina w samym han- 
d ln , lecz w nieoględności przedsiębiorcy i w 
złem urządzenia wagonów. Przypatrzm y się w 
jak i sposób wysełają nasi rzeźnicy mięso. Oto 
najsumpi zód biją bydło chnde lab stare , rzadko 
zaś opasowe, rzeź sama odbywa się w sposób 
n ieczy sty ; częstokroć pozostaje jeszcze dużo 
k rw i w naczynia h, co tern prędsze zepsucie 
mięsa po wodo wije. Dalej z«nim jeszeze mięso 
dostatecznie <w (wodnie już go na wóz wrzieąją 
i bez odpowiedniego przybycia nieraz kilka mil 
podczas deszczu do stacji kolejowej odstawiają. 
Tutaj albo do składu lal wprosi do wagonn je 
lokują — lecz w jak i sposób? Najczęściej leży 
mięso bez porządku, m e zawieszone na hakach 
i niczem od brndn nieochronione. W / im v  mię­
so tak ie  w zwykłych wagonach spoczywa, w le- 
cie używają do tego nie bardzo odpowiednich 
wagonów dla mięsa, starszej konstrukcji. Nie 
przesadzam  wcale, gdyż przed dwoma miesiącami 
sam świadkiem byłem, jak  przywieziono wagon ze­
psutego m ięsa; nie pochodziło ono z podejrzanych 
wołów lecz z powodu haniebnego upakowania 
podpadło zepsuciu, i całą ilość zakopano do 
ziemi.

Wagony przychodzą na dworzec kolei pół­
nocnej, z l ąd końmi bądź to na główną targo­
wicę (M arkthaile) lub na  St. Mara rozwożą. — 
Zbiorowymi punktem świeżego m ięsa galicyjskie­
go jes t targowica główna, gdzie komisioner ta ­
kowe po .oględzinach w eterynarza rzeźnikom 
sprzedaje. Świeżego mięsa przychodzi z Galicji 
dziennie około 1500 do 1600 biogram ów . B ar­
dzo często zdarza się jednakow oż, że mięso 
przychodzi zepsute lub inne wady posiada, na­
tenczas otrzymuje je  natychm iast oprawca ce­
lem zniszczenia.

Nie podlega najmniejszej w ątpliw ości, że 
wkrótce handel ten  w Galicji daleko większe 
rozm iary przybierze, mianowicie z powodu zam­
knięcia granicy wschodniej Galicji dla bydła 
stepowego. Mięso wołów opadowych na w szyst­
kich targowicach europejskich wysoko je s t ce­
nione i konkurencji am erykańskiej zapełnię oba­

wiać się nie trzeba, gdyż ceny bydła rogatego 
w Ameryce ciągle w zrastają — dodawszy do 
tego dosyć znaczne koszta przewozu — łatwo 
pojąć, iż obawa ta  je s t illuzją. W ysełki mięsa 
świeżego połączone są z korzyścią dla przem y­
słu krajowego. Transportując żywe bydło opaso­
we, producent trac i na wadze i dobroci mięsa, 
fracht sam jest bardzo drogi, dalej — bydło ła ­
two na choroby zaraźliw e wystawione jes t przez 
zmiany wagonów, częstokroć pada z powodu dłu­
giej i uciążliwej podróży, a w czasie panujące, 
zarazy naraża  się przedsiębiorca na s tra tę  
rozmaite inne niedogodności. Racjonalne wyseł­
ki mięsa świeżego nie narażają wcale na podo­
bne niebezpieczeństwa, raz z powodu daleko 
mniejszego ryzyka, jakoteż z powodu daleko 
tańszego frachtu. Podczas gdy 8  — 9 żywych 
sztuk bydła cały wagon zajmują, można mięso 
z 15—18 woluw wygodnie w chłodniku umieścić. 
Przemysł krajow y zyskał by o tyle, iż surowi­
zny i odpadki mogłyby w kraju  podlegać prze­
robowi ; powstałyby garbarnie, fabryki masła 
sztucznego, albuminu, wędlin, konserwów, kości, 
spodium, pndretów i nawozu sztucznego.

Ażeby handel ten zyskownie i racjonalnie 
rozwinąć potrzeba najpierw  dokładnie zbadać 
wszelkie usterki i niekorzyści, jakie tej gałęzi 
przemysłu zagrażają. Jak  wielkie korzyści wy­
wóz racjonalny przynieść może, podam tu taj 
niektóre dotyczące daty. Ceny mięsa świeżego a 
mianowicie w Galicji wschodniej fz wyklucze­
niem m iast większych) w sprzedaży drobiazgo­
wej wynoszą 22 do 30 centów za 1 kilogram. 
Nie mówię tntaj czy przednie lub tylne. g<lyż 
n nas na prowiucji jeszcze mało na różnicę tę 
zważają. W sprzedaży hartow nej musiałyby te 
ceny daleko mniej wynosić. Mięso wysełane ko­
leją z Galicji do W ieduia sprzedaje się na ta r ­
gowicy głównej w sprzedaży hurtownej po na­
stępujących cenach: mięso tylne dobre 48—54 
centów kilogram, średnie 4 0 - 4 6  ct. podle 35 — 
40 ct. Mięso przednie dobre 40—48, średnie 
36—40, podłe 30—36 ct. Koszta przewozu są 
następujące n. p. z Przemyśla do W iednia za 
100 kilogr. 2 złr. 48 cnt. podatek kousumcyjny 
wyuosi od 100 kilogr. 3 złr. 67 ct., doliczmy do 
tego dostawę wozem z dworca kolei północnej 
do taigow icy głównej za 1 0 0  kilogr. 1 2  cent., 
kosztuje więc (średnią przeciętną wziąwszy) 1 0 0  

kilogr. loco Wiedeń targow ica 30 złr. 21 cent. 
W lecie snma ta o 70 ct. się zwiększy, gdyż 
kolej otrzymuje taką kwotę za lód na każde 1 0 0  

kilogramów.
Jeżeli więc teraz przy tak  prym itywnych > 

źle urządzonych przesyłkach interes ten n fratny  
jest, o ileż więcej korzyści musiałby przynieść, 
gdyby do wysełek całkowitych wagouów systemu 
Wickesa używano. Mięso tylne wołów galicyj­
skich żywo do W iednia przypędzonych kosztuje 
w sprzedaży burtownej uie 54 lecz 64 ct. za 
kilogram. Moźnaby przeto, używając sposobu 
wiedeńskiego podziału wołów a nie naszego t. j. 
dzielenie na 2  części, na każdym kilogramie 2 0  

do 25 ct. zarobić.
Trzeba bowiem nwzględnić, że W iedeńczy­

cy w sortowaniu i krajanin m ięsa ogromnymi 
są konserwatystam i — i częściowy w strę t do 
kapną mięsa importowanego mianowicie na tej 
niedogodności polega.

Rachunek je s t przeto prosty i jasny, a re­
zu lta t h  goz najlepiej dowodzi ważności i ko­
rzyści tego handln.

Nadmienić jeszcze muszę, że najlepszy zysk 
polega na sprzedaży wątroby, za którą loco 
Wiedeń w sprzedaży hartow nej 45 ct. za kilo 
się otrzymuje, toż samo na sprzedaży płuc, ser­
ca i śledziony, Części te przedstaw iają w mias­
teczkach Galicji tak  małą wartość, iż tylko wy­
wóz tychże prawdziwą wartość wynagrodzi.

Zachodzi pytanie, cóż je s t przyczyną, że 
wywóz mięsa świeżego nie rozwinął się należy­
cie n nas?

Przyczyny leżą po większej części w złem 
przedsiębiorstwie rzezników krajowych, częścio­
wo kolei żelaznych i konkurencji rzeźników wie­
deńskich. W szystkie wyż wymienione zapory 
dałyby się przy lepszem ocenieniu i pojęciu tak  
doniosłego handlu z łatwością usunąć, zwłaszcza, 
że wszelkie trudności są usunięte. Oto podaję 
niektóre wskazówki p rak tyczne: Bydło, p izezra- 
czone na rzeź, powinno być zdrowe. Mięso by­
dła zmęczonego jest jakby zgotowane, krw ią 
przesiąknięte, i do wysełek zupełnie niezdatne, 
gdyż psuje się nadzwyczaj szybko, i czasami 
uawet jako trucizna działa. Z resztą każde mię­
so, z którego krew  należycie nie wyciekła, wzbu­
dza podejrzenie zabicia bydlęcia z powoda cho­
roby, a tern sumem i zniszczonem być musi.

Rzez sama odbywać się powinna w rze­
źniach lab lokalach nadzwyczaj czystych i chło­
dnych, zaopatrzonych w dostateczną ilość W"dy. 
Dopiero po zupełnem wypuszczeniu i wydusze- 
•in *rwi, dalej dostatecznem ochłodzeniu i po­

dziale na 4 lab 5 części, powinno być przy za­
chowania największej czystości w płótno zaszy­
te  i w wagonach powieszone. Co się tyczy płó­
tna, to najlepszjT m aterjał je s t taki, który nie 
puszcza włosków, i mięsa nie zanieczyszcza. 
Z resztą jestem  naw et tego zdania, że przy n a­
leżytej ostrożności i bez płótna obejść się mo­
żna. Wywoź mięsa, jeżeli dworzec kolei jest od­
dalony, mnsi się odbywać w czasie chłodnym, 
niesłotnym, zawsze jednakowoż pod przykryciem 
nieprzemakalnem. Ładowanie do wagonów o l- 
powiednioh tylko w ten sposób odbywać się po­
winno. iż każdy połeć mięsa na haka powieszo­
nym być mnsi nie dotykając drugiego. W ten 
sposób da się 3 —4.000 kilogramów mięsa w je ­
dnym wagonie wygodnie umieścić, a zimne po- 
wietrz*-. z wszelkich stron  przewiewać je może. 
Było by odpowiedniem, aby koleje galicyjskie 
wagonów zwykłych do przewozu mięsa wcale 
nie używały, i dla własnego interesu tylko wa­
gony systemu W ickesa zaprowadziły. Dzisiejsze 
wagony są nieodpowiednie, gdyż mięso w zimie 
zam arza (mięso tak ie  przedstaw ia we W iednia 
zaledwie połowę swej wartości), a czasami z lo- 
dnika, pod dachem umieszczonego, woda na m ię­
so się sączy. Zdarza się nawet, że lodownik do­
piero w Krakowi* napełniają, nieraz znowu za­
nadto wielką ilość mięsa, lab bez najmniejszego 
porządkn do wagonu wrzucają. Manipulacja po­
dobna pociąga za sobą nietylko ogromną s tra tę  
dla przedsiębiorcy, gdyż mię -o takie psuje się 
w podróży — ale i dla kolei samej. Niedogodno­
ści te ustałyby, gdyby koleje galicyjskie sp ra­
wiły sobie wozy systemu Wickesa. Przewóz saiu 
byłby daleko tańszy i pewniejszy, nie naraża ł­
by przedsiębiorców na żadne stra ty , gdyż wozy 
tego systemu obok prostej konstrukcji nie po 
zwołają mięsa naw et w zimie zamarznąć, i da­
leko mniej lodu potrzebują. Spodziewać się na­
leży, że i ostatn ia niedogodność przewozu mię­
sa z dworca koiei Północnej do głównej targo­
wicy końmi, wkrótce nstanie. Targowica bowiem 
główna (na L andstrasse) połączona jest szynami 
z koleją Północną, i komisja w tym celu w ysła­
na. aby mięso w prost do targowicy przybywało, 
poczyniła już odpowiednie kroki.

Nie wątpię wcale, że wkrótce założy się 
spółka w Galiiji celem racjonalnego eksportu 
mięsa świeżego do Wiednia, In teres podobny

dopiero wtenczas opłacałby się należycie, gdyby 
zechciano urządzić rzeźnie, połączone szynami 
z koleją żelazną. Ładowanie mięsiwa musiałoby 
się na miejsca samem w prost do wagonów od­
bywać. Jużto z powoda fabrycznego spożytkowa­
n ia  kompletnych wagonów, jakoteż i sprzedaży 
w kilka punktach m iasta W iednia towarzystwo 
podobne tylko prosperować by mogło. N atural­
nie mnsiauoby równocześnie także i o fabryka­
cji rozmaitych odpadków zwierzęcych w pobliżu 
rzeźni pomyśleć.

Osobom interesowanym chętnie udzielę bez­
interesow nie wszelkich szczegółów.

Wedeń d. 1 0 . m aja 1879.
D r. A . B.

Wien 3. Thierspital.

Druga mowa p. Hausnera
w prawie wydziału lekarshiegc wszechnicy lwów 

akie) z dnia 12. maja.
Jeżeli jakiekolw iek zdarzenie w Izbie po­

słów mogłoby mnie wprawić w zdumienie po 
tem. iż we dwa miesiące po entuzjasiycznem  i 
znaczną większością dokonanem przyjęciu adresu, 
tra k ta t berliński bezwarunkowo zatwierdzonym 
został, to postępowanie komisji budżetowej i e- 
dukacyjnej z wniesioną przezemnie rezolucją 
mogłyby zdumienie takie wywołać. Izbę posłów 
już tylko krótka przestrzeń czasu dzieli od dnia 
jej rozwiązania, i znajduje się ona w prawdziwie 
hipokratycznym stanie. Wszyscy już śm ierteluą 
bladością dotknięci jesteśmy, a około głów na­
szych wieje już oddech grobowy, W takich chwi­
lach oko człowieka staje się dalej widzącem, 
serce jego bardziej czułem, przesądy całego ży­
cia ustępują, a  naw et skąpcy w testam entach 
swych szczodrzej rozdają pieniądze niż za ży­
cia. (Głosy: Bardzo słusznie 1) Inaczej konająca 
Izba po: łów.

Może panowie jeszcze sobie przypomniecie, 
że przed trzem a tygodniami rezolucja moja w tej 
Izbie tak  liczno znalazła poparcie, że liczba po­
pierających byłaby w ystarczyła do jej bezzwło­
cznego przyjęcia. Cóż byłoby naturaluiejszem  jak  
wnioskować ztijul, że w Izbie dla wniesionego 
w rezolucji prżedmiotu, tj. utw orzenia lekarskie­
go wydziału w Lwowie, sympatyczne przew a­
żają uczucia! W niosek ten przecież byłby przed­
wczesnym. Bo — mówiąc z cesarzem W ilhel­
mem = co za zw rot z łaski komisyj 1 (Wesołość.) 
Komisja budżetowa — kw iat Izby — oświadcza, 
u  -i'b je s t w stanie przypomnieć rządowi ostrze­
żenia. przed dziewięciu laty  w Izbie posłów u- 
chwalonego, na które nikt nie zwrócił uwagi; prze­
kazuje komisji edukacyjnej to ciężkie zadanie. 
Komisja edukacyjna zaś nznaje, iż naw et to 
skromne minimum stanowczości, jakie w każdej 
rezolucji być musi, jeszcze jes t zbyt śmiałe, i 
i prosi rząd tylko, aby rozważył, czy przed 9 
laty  Izba posłów nie imała niesłuszności, wzy­
wając rząd do utworzenia wydziału lekarskiego. 
Komisja edukacyjna w swej względnej delika­
tności, uieduzwaiającej budzić rządu z marzeń o 
bośniackiej adm inistracji i przyszłej walucie, 
idzie tak daleko, ze nie ośmiela się wezwać rzą­
du do czynu, a wzywa go tylko do medjacji, do 
pewnego rodzaju wyegzammow ni» się, aby mu 
w końcu dać zag tukę czy szaradę do rozwią­
zania.

Jakże bowiem mam nazwać inaczej ów dy­
lemat, ową alternatyw ę, jaką  komisja edukacyj­
na w drugitn ustępie swego wniosku rządowi 
stawia, ażeby zrobił przedłożenia albo co Jo  o r­
ganizacji służby sanitarnej, albo też co do u- 
tworzenia lekarskiego wydziału.

Ale proszę panów przypomnieć sobie, czyli 
nie dowiodłem już w mowie mojej, i czy nie do­
wodzi tego cytowana przezemnie uchwała sejmu 
galicyjskiego, że należyta organizacja służby sa ­
nitarnej w łaśnie bez utworzenia nowego wy­
działu lekarskiego dla braku sił nie je s t wyko­
nalną, a wytworzenie tycb sił na  przyszłość nie- 
możliwem?

Pozostawia więc komisja ednkacy.,na rządo­
wi wybór między dwoma przedłużeniami, z któ­
rych jedno je s t następstwem drugiego, z których 
jedno bez drugiego je s t niemożliwem. I dlacze­
góż mój tak  naturalny  wniosek, zmierzający ty l­
ko do powtórzenia już przez Izbę przed laty  po­
wziętej uchwały, zamieniono w tak ciemne, peł­
ne sprzeczności życzenie, które leniwemu rządo­
wi wprost wskaznje, ażeby nic nie robił? (W e­
sołość.) Czyż się okoliczności zmieniły na nie­
korzyść tego żądania ? Czy od la t 9 okazało się, 
że bez lekarskiego wydziału obejść się można? 
Bynajmniej. Przeciwnie — wówczas zniesienie 
szkół chirurgicznych nie było jeszcze dokonanym 
faktem — wówczas nie można” było jeszcze skon­
statować dokonanego skutkiem  tego zmniejsze­
nia perswnaln sanitarnego, nie można było prze­
widzieć jeszcze, że cholera znowu zniszczenie 
siać będzie po kraju, że błonica jako nowa cho­
roba u nas się zagnieździ, że ospa niespodzie­
wanie się rozprzestrzeni, i przybierze złośliwą 
cechę — wówczas nie śniło się nikomu o nie- 
bezpii czeństwach zarazy morowej, jakie dziś is t­
nieją, a mimo to ówczesne żądanie zamieniono 
w lieśmiałe zapytanie, czyli rząd nie zechciał­
by rozważyć, i w przedłożeniu przedstawić coś 
w sobie niezgodnego 1

Gdybyż mi przynajmniej — kiedym przed 
trzem a tygodniami wnosił rezolucję — był ktoś 
łaskaw ie podał okryte motywa przeciw lekar­
skiemu wydziałowi we Lwowie, jak ie  zdaje sn  ̂
że spowodały rozwodnienie i ubezwładnienie tej 
rezolucji! Przeciw nie —  obaj panowie sprawo­
zdawcy, tak  specjalny sprawozdawca p. Suess, 
jak  i jeneralny  p. Wolfrum, zwrócili się prawie 
wyłącznie przeciwko sposobowi uzasadnienia 
wniosku i przeciw memu twierdzeniu, że Gali­
cja pod względem oświaty i w innych k ierun ­
kach jes t zaniedbaną z powoda swej mniemanej 
bierności.

A jednak l to moje tw ierdzenie zupełnie 
byłp uzaaadnionem.

Już w innem miejscu wypowiedziałem, i po­
wtarzałem tu taj, że państwo tylko w dwojaki 
sposób pojmować można — albo w sposób abso- 
lutystyczno-patrjarchalny, jako troskliwego ojca 
rodziny, który wszystkich tej rodziny członków 
jednakowo wspierać ma i zaopatrywać — alou 
w sposób ściśle konstytucyjny, jako wiernego 
swym obowiązkom, odpowiedzialnego zawiadow­
cę, k tóry  na  każdy obszar swej działalności ma 
zwracać równą i równie szczodrą nwagę. Nigdy 
jednak nie można państw a pojmować jako roz­
sądnego, obliczającego spekulanta, który mniej 
produkcyjną i popłatną gałąź swoich przedsię­
biorstw  może dowolnie ograniczyć albo naw et 
zarzucić, ponieważ z krajam i i ladami nie mo­
żna postępować jak  z przedsiębiorstwam i, nie 
można ;ch uszczuplać, zaniedbywać, lub zgoła 
udrzncać i likwidować.

Pojęcie takie doprowadziłoby do najszko­
dliwszych i najniedorzeczniejszych konsekwen- 
cyj i wychodziłoby na to, j r f  gdyby n. p. czło­
wiek budżet kasJego ze swych członkow, n. p. 
nóg lub oczu, osobno i według ich czynności 
chciał odmierzać, & więc bolącym, niedomagają­
cym nogom odmawiał obuwia, a krotkow*dzącym

oczom okularów dlatego, że nie przyczyniają się 
należycie do zarobku.

A przecież musicie wy panowie, z drugiej 
strony Izby, skutkiem  waszych adm inistracyj­
nych. do centralizacji dążących zasad, wyobra­
żać sobie państwo jako organizm niepodzielny, 
podobny do ciała ludzkiego. Jeżeli tak  jest, mu­
sicie widzieć sami. że system, który jak  się 
zdaje za wzór przedstaw iał się posłowi "Wolfru- 
mowi, nieda się przeprowadzić w scentralizo­
wanym organizmie państw a — jako też rzeczy­
wiście przeprowadzonym nie je s t w państwach, 
mogących służyć za wzór centralizacji. Łatwo 
da iię to d o je ś ć .  W Prusiech i we F rancji nie 
myśli żaden mąż staną, żaden m inister finan­
sów dochodzić, obliczać, ile P rasy wschodnie 
mniej przynoszą skarbowi, niż prowincje nad- 
reńskie, albo czy departam ent des Landes mniej 
ma źródeł dochodu i mni :j płaci podatków jak  
departam ent Rodanu, aby ztąo wyprowadzić 
wniosek, że należy mniej utworzyć w tych pro­
wincjach szkół, dróg i tym podobnych zakła­
dów publicznego dobra, niżeli ich tam potrze­
ba. Co więcej w państw ach tych gubi się wszel­
ki wykaz bilansu pojedyńczych prowincyj — 
albowiem nie m iałby żadnej praktycznej w ar­
tości.

Jeżeli jednak zechce się koniecznie docho­
dy i wydatki każdego kraju przyjąć jako punkt 
wyjścia w postępowaniu z n im ; jeżeli w żaden 
sposób nie chce się zwyczajnych własnemi do­
chodami kraju nie pokrytych, lub nadzwyczaj­
nych, szczególniejszemi okolicznościami wywo­
łanych wydatków krajowych pokrywać, to uzu­
pełnijcie autonomię krajow ą — władzą roz­
strzygania, kierow nictwa i mianowania, za po­
mocą której będą w stanie same sobie dać ra ­
dę i nie zwracać się do państw a z swemi żą 
daniami.

Praw dą jes t co pp. Suess i Wolfrum do­
wieść usiłowali, że Galicja nie je s t tak  pokrzy­
wdzona, mianowicie w budżecie oświecenia, ale 
nczynili oni to w sposób, który mię zwłaszcza 
u sprawozdawcy specjalnego zadziwia, a nie 
przystoi gruntowności badacza przyrody; uczy­
nili to w sposób używany zwykle, ażeby dzieci 
albo ludzi raniej wykształconych zdumieć i prze- 
kouać. „Popatrzcie na budżet oświecenia, wołał 
poseł Suess, znajdziecie tam Galicję na  Każdej 
stronnicy wybitnie przedstawioną" i znaleźli się 
naw et tacy, co ten  dowód dziecięcej naiwności 
oklaskiwali. Takby sobie postąpił ten. eoby 
chciał dziecku lub komuś, co sam własny po­
siadał majątek, dowieść przekonywająco czyjegoś 
bogactwa. Będzie on opowiada) o jego workach 
pieniędzy w kasie, o jego pularesie pełnym bank­
notów, o klejnotach zapełniających jego pomie­
szkanie, nie wspomiuając o wielkich zobowiąza­
niach, potrzebach i długach, mogących przew yż­
szać o wiele wszystkie te skarby i cały czynny 
majątek.

Podobnież i p, Suess zapomniał wyrazić 
Ogólnej cyfry, Kto-ej sięgają rojące się na każ­
dej karcie budżetu oświecenia pozycje w ydat­
ków galicyjskich i jak  się ta  cyfra ogólnych 
wydatków ma do liczby ludności galicyjskiej. 
Poprzestał skromnie na przy toozeuu  zdumiewa­
jącego faktu, że kraj liczący o wiele więcej nad 
’/, ludności całej A ustrji wszędzie w budżecie 
się znajduje. Ja zaś podejmuję się z p. sprawo­
zdawcą przejść cały budżet oświecenia, zbadać 
go krytycznie i dowieść, że wydatki na Galicję 
w tym dziale nie odpowiadają zupełnir. liczbie 
jej ludności, ale tylko jej mniejszym dochodom. 
T tak . z 11,563.000 złr., przeznaczonych w bud­
żecie państwa na oświatę, umiejętności i sztuki, 
przypada na Galicję tylKO 1,735.000 złr., a więc 
nie po nad ’/t stosownie do liczby ludności, ale 
cośkolwiek nad t/7, a z przeznaczonych na uni­
w ersytety  3,797.uOO złr. otrzymuje Galicja 
452.1)00 złr., a zatem naw et mniej, uiż a 
gdy na jednego słuchacza uniw ersytetu wypada 
przeciętnie w Wiedniu 3 0 9 , w Gracu 320, w 
Insprukc 350, w P radze 3 9 U, w Czerniowcach 
naw et aż do 500 złr., wypada na ucznia gali­
cyjskiego przeciętnie tylko 235 złr. Tak rzecz 
się ma z mierzeniem jedną m iarką dla w szyst­
kich.

Poseł Wolfrum przytoczył z tryumfem, że 
Czechy poprzestaje na jednym wydziale lek ar­
skim, podczas gdy nienasycona nigdy Galicja 
chce ich mieć aż dwa. Zapomniał atoli tę nie­
zupełnie błahą okoliczność, że ten ieden czeski 
wydział lekarski jes t tak  bogato uposażony, tak 
licznie jest uczęszczany, że sam jeden kosztuje 
rocznie 190.000 złr., podczas gdy wydział le­
karski w Krakowie kosztuje 70 000 złr,. roczuie, 
a my żądamy drugiego wydziału, któryby także
70.000 wymagał. Prześlepił zatem p. 'Wolfrum, 
że my z l 1,', większym obszarem, z ludnością ó
400.000 liczniejszą, tylko o 50.000 złr. mniej- 
szpj domagamy się kwoty na naukę medycyny, 
niżeli Czechy rzeczywiście pobierają. Tak się 
rzecz ma z zarzutam i p, sprawozdawcy, tak  bła- 
hem jest to, co przeciw mej rezolucji podniesio­
no. A pomimo tego nie zjednało sobie uznania 
w tak  skromne, tak  nzasadnione życzenie, do 
tego stopnia, że komisja edukacyjna zmieniła go 
pa niepodobny do wykonanie, sprzeczny sam w 
sobie wniosek. Mnie się zdaje, że jasność i o- 
tw artość nigdy szkodzić nie mo/.e, a  Izba okaże 
te przymioty, jeżeli albo nzna, że kraj spusto­
szony zarazami, i w pierwszej linii na nie od 
Wschodu wystawiony, zasługuje mieć wydział 
lekarski, i otrzymać nań mniejszą o 50.000 złr. 
kwotę niż Czechy, w takim  lazie  niech przyj­
mie moją pierwotną: rezolucję, k tórą ponowuie 
zalecam, — albo je s t W. Izba zdania p. Wolf- 
roma, że ula biernego kraju nie potrzeba mieć 
m iłosierdzia, a wówczas niech odrzuci każdą tej 
treści rezolucję. W żadnym atoli razie nie mo­
gę przypuścić, aby delfickie wyroki komisji ze 
swemi „tak" lub „nie" przez W. Izbę p-zyjęte 
być mogły, i ażeby W ys. Izba nie rozstrzygając 
nic stanowczo, rozstrzygnienie spraw y pornczy- 
ła  rządowi, który przez la t 9 nie zajął się roz- 
strzygnieniera stanowczego żądania. Daleko pro­
ściej i konsekw entnej będzie, niżeli przyjąć ta-

—  lucus a non lurendo — rezolucję, wprost 
odrzucić całkiem ki żdy do utw orzenia wynziało 
lekarskiego dążący wniosek.

Gdyby w. Izba istotnie odrzuciła naszą re­
zolucję i nie przyjęła żądania naszego za swoje, 
w takim  i azi.e pozostaje nam tylko nadzieja, że 
przy zbliżającej się regeneracji przedstawiciele 
ludów wyszlą tu  posłów o goręcej bijących ser­
cach, o dalej sięgających oczach, którzy zdołają 
odczuć i poznać wszelkie up-awnione i spraw ie­
dliwe żądanie, bez względu na to. czy ono prze­
biła się z Galicji, czy też z innego koronnegc 
kraju A ustrji.

Nie . mogę wszakże tracić nadziei, że usłu­
chacie mego głosu i postąpicie według niego 
wezwania. Pozwalam sobie zwrócić uwagę waszą 
na okoliczność, że Galicja, zgadzając się na u- 
stawę o zarazie b y d ła : zamknięcie granicy mo­
skiewskiej, ustam i swych przedstawicieli uznała 
głośno i ofiarnie łączność swą z monarchią i 
potrzebę uwzględnienia dobia ogólnego i in te re­
sów reszty ludności monarchji. Powiedziałem 
„ofn in ie", albowiem zaprowadzenie tej ustawy 
nakładę na szerokie, znaczne i żyzne obszary Ga­

licji, skazane na ciągły przywóz bydła jucznego 
i roboczego, najwyższe ofiary, a mimo to przy-

uniniTTn altaÓmia ijęliśm y ustawę chętnie " i A łkow icit.
A w tych dniach patrzaliśm y wspólnie na 

wielkie, wyjątkowe samodzielne i zag ran ie / im­
ponujące widowisko, kiedy ludy państwa oddały 
cesarzowi, co jest ce sa rza : szacunek i przyw ią­
zanie. Uczyńcież to samo, moi panowie, i oddaj­
cie w ważniejszej sprawie krajowi, co krajowi 
należy, a zakończycie godnie Gietmą działalność 
waszą. (Przeciągłe oklaski).

Z Rady państwa.
W ied eń , 13. maja. Izbę panów uchwalił?, dziś 

bez rozpraw szczegółowych cały bndżet, tylKo w
jeneralnej debacie oprócz Widmana, którego p rtf

&mowę podajemy powyżej, zabierał głos także hr. 
on T h u n .  Uważa on położenie finansowe państwa 
za wynik stosankow politycznych, które od 7 lat 
zapanowały. Poznały się na tem już szerokie koła. « 
Nie wdaję się w szczegóły, bo byłoby to daremną 
rzeczą. Wyrażam tylko życzenie, aby przyszłe wiel­
kie wypadki, które się przygotowują w całym ?wie­
j e ,  i których kierunek od wyższych potęg zawis,, 
zastały Aasttję na podstawach chrzesciańskiego 
obyczaju, tj. na tych samych, którym zawdzięcza 
swoją siawę.

Izba poselska ukończyła dzii1 rozprawy nad 
ustawą o zaraźliwych chorolaeh bydlęcych. Z Koła 
polskiego zabierali głos po kilka razy pp. Grochol­
ski, Jaworski i Wojgiel. Wnioski ich nieKtóre z 
poprawkami do pojedynczych paragrafów zostały 
przyjęte. Natomiast wszystkie pop-awki pp. Jawor­
skiego i Grocholskiego do ustawy o księgosnszu 
zostały odrzucone. Odrzucono między innemi także 
wniosek o zamknięcie szczelne granicy od Rumunii, 
tadzież wniosek Stetdla o arządzeme rzeźni na 
grauicy kosztem rządu. — O cofnięciu projektu  ̂
rządowego o rybołostwie wiemy już z telegramów.

n i w y  i z u c o w a .
Dnia 15. maja.

* W piątek grana będzie w teatrze Kraszew 
skiego, „Panie Kocnanku", komedja ulubiona przez sM 
publiczność naszą. W roli księcia Radziwiłła wy­
stąpi p. Zboiński Znawcy twierdza, że artysta ten
w roli tej nie ustępnje w niczem Rapackiemu, a 
szczerym staropolskim humorem przewyższa go na­
wet. W sobotę Kencert p. Baroewicza z programem 
wielce urozmaiconym i wznowiona dwn-attowa ko­
media „Patro! no rv “ . Ceny miejsc będa znizont

* Wydział Towarzystwa g inu»«_ycz.it;fu  „So­
kół" wyraża niniejsztm podziękowanie swoje Wnym 
pp Henrykowi Jena i Józefowi Gliuieckiemn za 
dary Towarzystwu zrobiom.

11 Wszystkie szkoły żeńskie są tak przepełnio­
ne, że Rada miejska słusznie czyni, iż w śródmie­
ściu chce urządzić Kompletną szkołę źehską wy­
działową ; szkoła taka obsadzona dobremi nauczy 
cielkami, a przecież 1 1  do wyboru teraz nauczy­
cielki z wyszczególniającą się kwalifikacją, i pod 
światłem kierownictwem, mogłaby w pewnej mierze 
zastąpić projektowane gimnazjnm żeńskie szczegól­
nie jeżeli Rada uwzględnił Jąc potrzebę i wymogi 
lUłozykige wychowania wyżśzegc, dołączy do p-ze- 
piearych i nadooowiązkowe przedmioty.

* Ustne egzaminu dojrzałości w szkołach Jro 
dnich rozpoczną się w bieżącym roku we Lwowie ; 
w gimnazjum akademickiem 1 . lipca; w gimuafjnm 
llgiem 9. lipca; w gimnazjum Franciszka Józefa 
16. czerwca, w szkole realnej 2 0 . czerwca, 
minarjach nauczycielskich: w męzkiem w dniach 
25., 26., 27., 28. i 30. czerwca, tudzież 1., 2. i 
3. lipca ; w żenskiem w dniach 4., 5., 7 , 8 ., 9.
1 0 . i 1 2 . lipca.

* W Warszawie obostrzono znown przepisy co 
do legitymowania wszystkich zamieszkałych. Wła­
ściciele domów obowiązani są donosić o każdą o- 
sobie najmującej lub opuszczającej mieszkanie po­
licji w przeciągu 24 godzin.

Wysokość Kar pieniężnych, wymierzonych za 
wykroczenie przeciwko obowiązującym przepisom 
paszportowym w m. Warszawie, zostąje podwojoną, 
nadto ściśle przestrzegane będzie wszęazie, aby kary 
tego rodzajL ściągane były z właścicieli i rządców *  
domów oddzielnie za każdą osobę, względem której 
me były zachowane wzmiankowane przepisy. Kary 
te mają być ściągane z wykraczających sposobem 
administracyjnym, w ciąga 24 godzin, a w raz  i
nieniszczenia, zamieniane będą na areszt. G oby 
dwukrotnie karane za przekroczenie obowiązujących 
przepisów paszportówycn, w razie ponownego uchy­
bienia, ulegną surowszym karom na mocy oddmiel- 
nycb dyspozycrj warszawskiego jenerai-jruberr “,twra.

— Z JjUWłfcWU 10. m k  —
Kółko więzownickie1 potrzeba nowego „Pisma" dla 
nauczycieli Indowych). W Galicji jest obecnin klina 
tysięcy nauczycieli szkół Indowych i liczba ich z 
każdym wzrasta rokiem Je s t te już >ięksy M- 
stęp inteligencji, w której rękn spoczywa lęp#»  
przyszłość naszego ludu. Lecz zachodzi pytanie 
czy cały ten zastęp nauczycieli pojr»ąv -woje wa­
żne stanowisko, czy zechce i czy potrafi pracować 
na pożytek ludzkości? Wszakze wielu między nimi 
bardzo wielu, prywatnie nauki odbywali i tak do 
egzaminn nauczycielskiego przystępowali, mając na 
myśli raczej swój los niż dobro Indu. A nawet i 
ci, którzy seminarja nauczycielskie kończyli, nie 
mogli tam nabyć tego wszystkiego, czego nauczy­
cielowi Indowemu na wsi niezbędnie po.rzeba.

Oprucz tych niedostatków zachodzą ważniejsze 
jeszcze, na które koniecznie nwagę zwrócić należy 
8 « miuarja nanczy ielskie są po mi as tael większych. 
Kandydaci na nauczycieli Indowych wiejskich uczą 
się tegc samogo, cc kandydaci na nancrydeli szkól 
indowych miejskich, co ni< wychodzi na korzyść 
szkół wiejskich, gdyż szkoła Indowa w mieście 
przygotowuje do szkół wyższych, aibo dc zawodn 
przemysłowego, za. szkoła wiejska powinnaby przy­
gotowywać dzieci do zawodn gospodarstwa rolnego 
i przemysłu domowego wiejskiego A nauczyciel 
do tego nie jest przysposobionym, Ztądby mężna 
wyprowadzić wniosek, że seminarja nauczycielskie 
dla kandydatów srkół Indowych wiejskich powinnyby 
być zakładane np. przy szkoiach rolniczych, jak 
Doblany, Czernichów. Ale nie o to nu teraz chodzi.

Kandydat zdrwszy egzamin otrzymuje posadę 
na wsi i rozpoczyna naukę zupełnie na taką modlęj 
jak to się praktykuje w mieście, a niema przew o­
dnika, któryby ma v skazywał, jak ma się zad“J’ 
wywać, aby był dobrym nauczycielem dziatwy r , ‘ 1 

skiej, i wzorem dla lndn i członkiem pożytec: ny® 
gminy, Takim prze wodnikiem mogłoby być odpo­
wiednie czasopismo dla nauczycieli ludowych.

Zastęp nauczycieli szkół wy: szych nią swoj 
organ: „Szkołę." ńie szKoła taka jaką jest teraz 
dwom słnży pauom t. j. nauczycielom sza oł niż­
szych i wyższych i właśnie dla tego żadnego nie- 
zaaowalnia, pomimo starannej redakcji. Am nai- 
czyciele szkól niżsżyeh ani wyższych dobrowolnie 
nie trzymają „SzkMy." Najważnie tszym jej pre 
numeratorem jest podobno , Wy Izia1 krajewy ” i 
rzeczywiście, jak się dowiaduję, gdyby nie zapo­
moga Wydziału, „Szkoła4*' istnii ćby nie mogła. 

Należałoby więc dwie uczynić rzeczy : 
a) Zmienić progran „Szkoły41 i redagować ją  ^

głównie dla nauczycieli szkół wyższych-

\



b) Dla nauczycieli szkół ludowych założyć inne 
tismo dla nich odpowiedniejsze. To pismo byłoby

a„QWane przeważnie przez ludzi obznajomio- 
jrch ze stosunkami i potrzebami tak nauczycieli 
mi jakich jako też i ludn. Artyknły nie miałyby 
eechy ściśle nankowej, głębokich badań, filologicz­
nych i fizyKainych rozpraw, długich życiorysów  
i-onejskich znakomitości, matematycznych i astro­
nomicznych dociekań ; ale omawiałyby potrzeby i 
rtosunki szkół wiejskich i mafomiejskicli, ułatw iałyby  
Douczanie się wzajemne nanczycieli, udzielanie so­
bie my*31* 1 8P°s°hów w nauczaniu <f podawałyby 
obszerniejsze sprawozdania z posiedzeń kółek nau­
czycielskich, mową czystą, polską, bez m -karoriz- 
B6W dla kazdi go nanczyciela zrozum iałą. Słowem  
byłby to organ wielkiej rodziny obejmującej kilka- 
tysięcy głów , ożywionej tą samą myślą, rodziny, 
której wzniosłym jest celem — przeobrazić z gruntu
ludność wiejską.

Kółko więzuwnickie zastanawiało się nad pro­
jektem takiego „Pisma“, uznało je  za koniecznie 
potrzebne i postanowiło ułożyć program, podać go 
do wiad^mofei wszystkich interesowanych z zapro­
szeniem do przedpłaty. Spodziewamy się, źe pis­
ma • .Szkoła" tak polska jak i rnska nam przy- 
*lasJi<i i P°Pr % nasze zamiary, zaś nauczyciele 
ludowi przyjmą z zapałem naszą myśl a później 
a*sze wydawnictwo.

  (°/0) Żółkiew 12. maja. (Owacja zasłnżo-
Ufi. Obraz zgody. Powódź koncertowa.) W niedzie­
lę 1 1 . bm. odbył się tu w kościele farttyin ślnb 
Płuny "Eweliny Duchuowskiej, córki śp. Piotra Da- 
chnowskiego, starosty obwodowego, którego pamięć 
Po npływie tyln lat, jeszcze dziś wszyscy błogo­
sławią, z P- Izydorem Tiochimowiczem, auskultau- 
wm Bf-lu powiatowego w Załoścach.

Fauna Ewelina Duchnowska powszechnie była 
tu znJina ze swego talentu do dramatycznej sztuki, 
dej zJfilnością utrzymywał się teatr amatorski w 
fcółkwM rZM wdzięczność więc dla tej, która talentem 
swym przysparzała dochody na cel dobroczynny, 
Przy wyjściu z kościoła wręczył pannie młodej je ­
den z członków rozbitego dziś teatru amatorskiego 
olbrzymi bnkiet, przepasany bogatą wstęgą zieloną,
* w yijtym  na niej złotemi literami napisem „Na 
Parnią**? od członków teatrn amatorskiego i bie­
dnych ZółkWi*.

ja k  wiadomo, odlywają się obecnie wszędzie 
Procesje jnbileuaaawa W naseem. mieście w obcho­
dach tych bierze wspólny udział dnchowiefistwo 
biiejscowe, Tak łacińskie jak 1 ruskie, za którem 
Pe«tępą,ą zazwyczaj nieprzejrzane tłnmy tak Pola­
ków j k  i Rusinów. Tę bratnią zgudę i harmonię 
Między dwoma obrządkami, która może posłnżyć 
*a piękny wzór do naśladowania wszystkim Lory- 
*elom luchoti nyin, których oczy w stronę Newy 
Wrócone, zauważyliśmy nie dopiero teraz i jest 
S ze lk a  rękojmia, że ta jedność* dopóki nasi obe- 
*hi duąapasterab naczelni, tak łaciński jak i ruski, 
''Wieczni ich pieczy powierzone paść będą, uiczem 
diezamąconą i nienaruszoną pozostanie.

Pnw dziw a powódź koncertów zalała nasze 
miasto. p 0  zimowych koncertach tutejszego Towa­
rzystwa muzycznego, które arm an Reidel odbywa 
Posiedzenie i obmyśla środki dalszego rozwoju, po 
koncercie panny świtalskiej, po popisach koncerto- 
"J ih ciemnycfi nczuiów instytutu galicyjskiego, za- 
"h Lzili o a»z, miasto p. Schirmaun, pianista z 
j e d n i a  i p_ni Tańska, artystka opery lwowskiej, 
p c  dziwnego, że po takiej lawinie koncertów nie­
ładna kieszeń zupełnie zdekoncertowana i że w 
*kńtek tego artystyczna para nasza mimo popra­
wnej i na wszelkie uznanie zasługującej gry swo* 
*ej ,  wisdkiego sukcesu nieodniosła.

B o h o ro d czan y , 13. maja. Od dwóch ty­
godni bawi tu towarzystwo teatralne pod kierow­
nictwem p. Amelii Legadi, któremn mamy do za­
wdzięczenia k’lka przyjemnie spędzonych wieczo- 
nów. Młoda kierowniczka tegoż towarzystwa za­
m iłu je  na zupełne uznanie — to też publiczność 
Jdiejscowa i okoliczna umiała ocenić żmudną pracę 
°Warzy«wa i licznie uczęszczała na przedstawie­

nia. Obecnie towarzystwo to ndaje się do Nadwórny. 
Niewątpte y, że i tamtejsza publiczność gościnnie 
“ędzie ich podejmować i na przedstawienia licznie 
nczęszczać.

— Kraków 14. mąja. "Wcda na Wiśle przy- 
1 rw a ła  w nocy, a nawet do południa dzisiaj. Na 
“zczęście obawa wylewn znika, zwłaszcza, że deszcz 
nstał i dzień dzisiejszy jest pogodny.

Wcztirai przybył do "Krakowa wieczornym po­
ciągiem wiedeńskim arcykslążę Albrecht. Arcyksią- 
<zę udał w powozie dw orskim do mieszkania 
ńrcyksięstwa Fryderyków w pałacu księżny Ogiń­
skiej ; zabawi 011 tn do piątku po południu.

Onegdaj odbyła się tu nczta dla uczczenia J. 
Królikowskiego. Przemawiał pierwszy dyrektor p 
Koźmian wznosząc zdrowie artysty-obywatela, na

serdecznie odpowiedział Królikowski. Później 
wnosili toaty dr. Zathey, Rychter, Zaoharjasiewicz
* Anczyc, poczem jeszcze raz przemówił p. Króli­
kowski, i wniósł jidr^wi.' Towarzystw* dromaty- 
‘ znego krakowskiego. P Alfred Szczepański za­
kończył szereg toasiów: „Kochajmy się“. Po skoń- 
’ fconych toastach zgromadzenie nabrało cechy bar­
dziej poufnej i towarzyskiej, p. Alfred S z c z e p a ń -  
* k i  c z y t a ł  j e d e n  a k t  s w e g o  d r a m a t u  
k p. Rartuels na ogólne żądanie rozw ~6 elił wszyrt- 
*ich swemi niezrównanemi śpiewkami. Zebranie 
przeciągnęło się do późnej nocy.

—  W K ielcach , jak donosi gazeta miejscowa, 
^  tamecznym sądzie okręgowym niezadługo będzie 
Uzbierana sprawa starozakonnego telczera, który 
*kdawał kalectwa młodym ludziom należącym do 
fcpisn wojskowego. Pięciu popisowych pozbawił pra­
nego oka za pomocą wstrzykiwania gryzących oie- 
’-Zy, ■> Jednemu zrządził rany na 1 >s.e tyń m yr

sposobem. Niedoszli żołnierze za podobne operacje 
płacili felczerowi do 80 rs.

— Dla ogrodników, sprawozdanie statysty 
czne ogłoszone przez rząd Stanów ^jednoczonych, 
obejmuje ciekawe szczegóły dotyczące hodowli brzo­
skwiń i pomarańcz w Ameryce północnej. Obadwa 
te drzewa dają tam obecnie pian obfity i równej 
dobroci jak na południu Europy. Cyfrę drzew brzo­
skwiniowych, zasadzonych na przestrzeni 2 0 . 0 0 0  

hektarów zawartej między zatoką Cheaapeake, rze­
ką Delawarą i przylądkiem Charles, obliczają na 
5,000.000. Z okolicy tej w r. z. wywieziono 3 mi­
liony koszów świeżych brzoskwiń w różne strony 
Stanów Zjednoczonych. Oprócz rego w stronach 
Dela wary i Marylandu istnieje 12 fabryk konfitur 
i sokn brzoskwiniowego. Przygotowały one milion 
skrzynek konserw w ciągu r. z. Pomarańcze najle­
piej ndają się we Florydzie, zwłaszcza we wscho­
dniej. Od niedawnego czasu zaprowadzone plantacje 
pomarańcz, liczą jnż dziś 75.000 drzew, z których 
każde wydaje przecięciowo 800 sztuk owocn. Na 
połndmu Kałiroiuii dfzfw ami pomaiańczowemi wy­
sadzają jnż drogi publiczne.

— Zwrócenie koryta rzeki. W tych dniach 
z Petersbnrgs ndaje się do Chiwy (w środkowej 
Azji), spec" lina komisja złozona z kilkunastu inży­
nierów, a to w celn wykonania projektn zwrócenia 
koryta rzeki Amu-darii do morza Kaspijskiego, — 
do tej pory bowiem wpadała ona do jezioia Aral- 
skiego. mimo że są ślady, że dawniejsze jej ujście 
było jakto wyżej powiedzieliśmy do morza Kaspij­
skiego Jednym z członków owej komisji jest inży­
nier p. Roman Rejewski, warszawianin. Studji ma­
ją  trwać lat dwa.

— Mila operacja, obcięcie paznrów tygryso­
wi bengalskiemu, wcale niełatwą jest operacją, a 
jeduak zwierzę pomienióne, znajdujące się w me- 
nażerji filadelfijskiej, nległo tej nieprzyjemnej alter­
natywie. Tygiysowi o jakim tu mowa, pazury wra­
stały w dało, skutkiem czego miał ból 1 ieznośuy. 
Wezwani weterynarze oświadczyli, że nic nie po­
zostaje, tylkv je obciąć. Zbndowano tedy odpowie­
dnie rusztowanie, związano tygrysa drncianemi li­
nami i odbyto zamierzoną.operację, po której odzy­
skał hnmor i swobodę. Podczas czynności o jakiej 
mowa, ryczenie tygrysa wprawiło w straszliwy nie­
pokój wszystkie zwierzęta znajdujące się w mena- 
żerji.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
— Przyjaciel Domowy i d a teta  Wiejska, która 

po śmierci Hipolita Stnpnickiego przeszły pod re­
dakcję p. Martyuowskiegc z każdym nnmerem no­
wym okazuią, że obecny ich kierownik dobrze poj­
muje przyjęte l a  się obowiązki. Jako pisma litera- 
cko-polityczno-iiaukowe dla średnich przezn icztn< 
klas, pisma te wybornie spełniają swe zadanie. Li­
teracka ich wartość pod nową redakcją podniosła 
się znacznie, artyknły wstępne żywotne poruszają 
kwestje ze stanowiska praktycznego, a nrozmaicona 
kronika podająca wiadomośd ciekawe z kraju i świa­
ta zazuajam a czytelnika z uajnowszemi wypadkami. 
Oba pisma zyskują ciągle przedpłacicieli, ale zasłu­
gują na to, aby ich miały jaszcze w ięcej.

— Nakładem księgarpi Polskiej wydawanego 
„Śpiewnika polskiego “ zeszyt 8 . opuścił prasę. Za­
wiera on dalszych 67 piosnek ukośnych,
• ; — P. G. Kohn, wydawca albumu samb orskiego 
Ogłasza prospekt wydawnictwa nowej serji „Pism 
M»rji z Rnsiłowa", Czysty dochód przeznacza wy­
dawca w połowie dla Towarzystwa pomocy nauko­
wej w Samborze, w połowie dla krajowego insty­
tutu głuchoniemych we Lwowie.

„Ustanawiając cenę dzieła na 1 złr. z tym do­
datkiem, że lista prenumeratorów ogłoszoną zosta­
nie przy końcu dzieła, spodziewa się wydawca, że 
gorliwe poparcie publiczności nmużebui ma prze­
kształcenie tego wydawnictwa na perjodyczne raz 
na rok obok starszego °.iml orskiego wydawnictwa 
wychodzić mogące a tera samem nłatwi współpra­
cownikom jego sposobność uwydatnienia talentów 
swych wobec publiczności, odrębnemi i obszerniej- 
szemi dziełami niż dotychczas0.

Uzas prenumeraty będzie trwać 4 miesiące, tj. 
od 5. kwietnia do 5. sierpnia 1879.

G o s p o d a r s t w o  p r z e m .  i h a n d e l .
L w ó w  dnia 15. maja. S p r a w o z d a n i e  

tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej o cenach zboża i produktów', zrealizowanych na 
plam lwowskim, w ciągu nbiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 ldgi\, żyta 73 klgr., j ę ­

czmienia 64 klgr., owsa 45, klgr., breczki 64 klgi., 
kuknrudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 32 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o r a  za 100 kilogramów : Pszenica od 7-— 
do 8-90 zł., — żyto od 4’50 do 5-50 zł., — ję ­
czmień od 4‘25 do 5-75 zł., — owfies od 4'30 do 
5•— zł., — lireczka od 4'30 dó 4'75 z ł , kukn- 
tu Iza Zeszłoroczna od 4‘60 do 5‘50 zł.,. — kaku- 
rudz»  I oy.j, od 4*40 d* 5-50 zł., proso od
— •— do — zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilugramów : 
Groch do gotowania od 6 ‘— do 7-60 zł., — groch 
pąatewny od 4‘60 do 5'25 zł., — soczewica od
— ■ do — •— zł., fasola od 7 '— do 9-50 zł., — 
bobik u d — do 51— zł., — wyka od 3'75 
do" i '  — zł.

N _ s i o n a za 100 kilogramów : Koniczyna od 
30 do 38-— zł., najprzedniejsza od —•— do —' — 
zł., poślednia od —■— do —■— zł., - J  tymotka 
od —•— do — •— zł., — anyż mus. od —•— do 
—■— zł., anyż płaski od 38"— do 46’— zł., — 
kminek, od 30'— do 33‘— zł.

N a s i o n a  o l e i e  za iOO kilogramAw : R ia- 
pak zimowy od 11*- zł., do 12'50 zł., n t  sier­
pień, wrzesień od 11— do 11'25 zł., — rr-ąpak 
letni od 10 76 do 115 zł., gotowy na sieiłJfcń i 
wrrzesień 10*76 do 11- zł., — rzepik zimowy od
 do —*— zł., -  rzepik letni od — ■ do
— 'i— zł., Inianka od*— do 10'50 zł., — nasie­
nie lniane od 11'— 6  1150 z ł . ,— nasienie kono­
pne od —•— do 8'5Gsł.

Spirytus za 10.0* litrów procent od 25'50 do 
25 75 zł., w terminie a miesiąc maj do 29'25 zł.

Kraków 13. nja. Pomimo od kilku dni 
trwającej niepogody, dcóz zboża na wczorajszy targ 
na Baranie wynosił d(800 korcy. Ceuy w skutek 
ożywionej chęci knpn. podniosły się, szczególniej 
pszenicy i żyta ; dowiiiony jęczmień tylko w po­
śledniejszym gatunkn acono po cenie zniżonej. Z 
inoych produktów dowziono tylko małemi partja- 
mi, dlatego cen nie n*waliśmy.

Płseono za pszenę na 23? fnntów od 45 złp. 
do 54 złp., żyto na 27 funtów od 28' -  do 32 
złp., jęczmień na 202 intów od 2 0 '— do 23' — 
złp., owies na 138 fmńwr od 14 do 16 złp., pro­
so na 250 fnntów o d - d o  — złp., groch od 24 
do 28 złp., wyka o d - d o  -  złp., hreczka od — 
do — złp., koniczynę czerwoną ud — do — złu 
białą od — do — zł.

Pomimo deszczu j nieobecności zagranicznych 
knpców na dzisiejszym targu kleparskim, przecie* 
obrót i chęć kupna był dosyć ożywione, a f  Lfa- 
kn dowrozu zboża ceny pszenicy i żj t* podniosły 
się. Jęczmień zaledw o irzymai się w cenie; owies 
płacone po cenie z prasziego targu. Innych pr.- 
dnktów nie wiele było * targu. Siana i słomy z 
powoda z a ru y  na b^ło w okręgu krakowskim, 
nie wpcszezqją do miast; z tego powodu ceny pa­
kowych znown podniosł. się. Najwięcej zakupywa­
no dla młynów parowyh, lubo i ajenci dla pru­
skich kupców i ułyuarz robili zaknpua.

Płacono za pszehię żółtą za 10 0 'kilogram, 
od 8-25 do 9*75 złr. cerwoną o l a śo ćL 9'10 
złr., białą od 8'50 doP25 złr., żyto piękne j^a 
100 kilogr. po 6 -— do6'35 złr., żyto poślednie 
za 100 kiiugr. od 5 80 lo 6 ' - złr., jęczmień psę- 
kuy za 100 IJlogr. po 5'40 do 5 75 złr., - na pa­
szę od 100 Lilog. 5 '-  do 5-40 złr., owies su 
100 kilogr 5*80 do 6 * 2  złr., groch za 100 kil»g 
6'50 do 7 7 5 \z łr., fasolę 7 '— do 8'50 złr., jagły
— •— do — ł -  złr., r z p a k  ,  do i — zir.,
koniczynę białą — '— lo -  •— złr., koniczynę
czerwoną —' — d o  złr., proso — 1 — do
—•— zł., hreczkę —' —do —J — złr., kukurudzę 
od —•— do — ' — zł., \ykę od -  '— do —' — zł. 
siana od 3 50 dc 4 '- -z łr . ,  słomy od 3.30 do 
3 60 złr.

W ied e ń  13. maja. Na dzisiejszy taig  do­
wieziono żywej nierogaci.ny galicyjskiej 1697, śi#- 
dnio-ciężkich węgierskich 1256, ciężkich bągutiów’ 
1139; razem. 4092,

Płacono galicyjskie : 8  zł do 38 złr.. srejcio- 
cicżkie węgierskie 32 zł. 4o 34 l i ,  ciężkR bagóny 
34 zł. do 37 zł. za 10O kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.
Cafć Stierbock.

wszystkiem  o ttili pamfi

%mm liaz. Nar. i ustal n a i lo io s c ) .
*J w ykryciu ta jem u j d rukarn i w peters- 

burgskiem m inidterstw ic dróg i komunikaeyj — 
o czem już donosiliśmy przed kilku dniami — 
petersburgski korespondent duzety Rolorub‘<j do­
nosi następujące szozegAy: We środę w ykryła
policja w dom i Porryeęo przy ulicy > Iz^&łłtrw- 
ski pułk tajem ną drukarnię i 7000 egzemplarzy 
nowego numeru pisma ZUmla i Wola. •”/) w 
jak i sposób policja wpadła na trop tej d ru k a r­
ni. Przyglądając się ostatniemu numerowi Zie- 
mli i Woli, postrzegła policja, że jest ou d rtk u - 
wany nowemi czcionkafin. ZBwezwano więc rz e ­
czoznawców i ci o; zekli, że czcionki tak ie­
go kroju wyleWa gisernia Franzm arkow ska 
Udano się więc d° giserni i zapytano, kto 
w ostatnich czasach kupował czcionki lego k ro­
ju. Okazało się, że m itisterjum  dróg i komuni- 
kaoyj. Zrobiono więc rewizję w drukarni tego 
mimsterjum. ale tam się okazało, że dużo no­
wych czcionek niewiadomi sprawcy skrad li w 
ostatnich czasach. Udaho się więc do m ieszka­
nia zecerów i  w łaśnie w domu Barryego, gdzie 
mieszkało kilku zeceróff tej drukarni, znalezio­
no i wszystkie ukradzione czcionki i św ież 1 wy-; 
drukowane 7000 egzemplarzy jusin*. 7 - Dale; 
korespondent te« donosi, że panie Botkinowa i 
Filozofio w* już wypuszczone z więzie­
nia ; i że "w" tych dniach odbędzie się egzekucja 
3 podoficerów, 1 sierżanta i 2 żołnierzy, u któ­
rych znaleziono nihilistyczne broszury. Zostaną 
oni powieszeni.

Mikado, feesarz japoński, objechawszy osta- 
tniemi czasy pr< * incje swego państwa, i pi :e- 
konawszy ,fę, Jak wielki panuje niedostatek i 
nędza a ładu, w yraził ministrom niezadowolenie 
swoje pismem następującej t re ś c i : „Podwalinami 
każdego dobrego rządu są ład i oszczędność we 
wszystkiem. Trzeba więc unikać niepożyteczuych 
wydatków, polepszać wszelkiemi możliwemi środ­
kami w arunki bytu ludności, trzeba nareązcie, 
żeby każdy sumiennie i ściśle swój obowiązek 
Spełniał. J e s t mojem życzeniem, żeby na przy­
szłość przy staw ianiu gmachów publicznych dla 
władz przestrzegano jak  naj większej oszczędno­
ści. Prefekci rozmaitych fusów i keusów (powia­
tów 1 okręgów) państwa powinni przejąć się d a ­
chem tych zleceń, powinni swoje wydatlu ile 
m ożności^Ł m niyszyć^aże łęM pT *yz!^ jD ^ł^ j^£

Wiedeń 18 maja. 
Pow szechny dług pań­

stw a (za 1 0 0  złr.)
H enty nuatr. w banku 5 pro.

„ » w arebr. 5 „
*  g 1854 po 250 złr. w. a. 4 pr. 
1 - e  1880 „ 5 0 0  „ „ 5 „
£  jg 1860 „ 100 „ „ . . .
g o  1864 „ 100 „ „ . . .
L isty aust. dom. po 120 zł. 5 „
k an w  cłota 4 prot..................

Obligacje indemnizac. 
( 1 0 0  żł.)

Galioyjnkie . .
Buki w iń a k i r .........................
In n e  publiczne pożyczki.
W  ęgierska rjn ta  złota 6 pr. po 

100 złr. w. a. . . .  . 
W ęgierskie poż. kol. po 120 zł.

fi proce 7 owe . . . .
Węgiergk ł  poż. po 100 złr. 
T uteeka ^ołyczka kol. po 4 f

Akcje bankowe.
AoRto-anstr. po 200 zł. 120 
Boaenored. Aot. O* . 2 0 0  słr. 
Z akład kredytowy dla handlu 

i  p rzem jsł. . . .
Zakład krej; węgier. 20l) złr. 
Tewarz. e< koni, niSaio-a_nr. 

po 50(i złr. . . . . . .
Kranoo-a istrjaokie po 100 złr. 
Traneo-węgierskie po 200 złr. 
Oolioyjskibank kip. po 200 ai.

olaoą | żąda. 
złr. w. a.

66 60 
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86 60
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109 60
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1 1 4 - 114 26

960
139 50

261 25 
24»-

770 780

Oalio. bank dla hand i przoia.
po 200 złr.............................

Galicyjski z ład  kred. ziem.
po 200 złr............................

Banka austro-węg. po 600 złr. 
llnionbank po 100 złr. . . 
\  proinsbaiit ->o loO złr 
\  .'rk“b*tauk pow. po 140 złr. 
Wiedeński Bnnkyerein po 100 

złr. w. a ................................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . . 
Alfoldzkiąj po 200 złr ,-rber. 
Dniestrzańskiej „ „ „
Elżbiety „ „ m. k.
Ferdynanda północnej po 1000

złr m. k ................................
Franoisz. Juz. no 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lad. po 200 

zł. m k. .
J wow. Czer. .TassLa po 200 zł. 
Morawsko-bzlązka ( 11 train.j

po 2 <ii) złr..........................
Audtr. pól. z a cb. po 200 zł. sr.

1 „ l't. I . po 200 „
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogrol. po 2 >0 zł wa, r. 
Hlaatseisenba m (leseilsohaft

2 CO zł w. a..........................
biidbahn po 200 zł. arebr. . 
Tramwaj wieil. 01 1V0 zł 
WęgiHrsku-gfclicyjski (Łupk.)

po 200 li . .
Wągier, półroen. aBohob. po

200 złr. s re b r ......................
4  tg. wtok. (G*to.)po200zł. 
Węgier zanbodn. iWestb J po 

200 złr. wa. .. . , . .

płaci lad* płacą żąda
lt> I  Ł złr. w. a.

Akcje przemysłowe.
Bndow. Tow. austr. pi> 200 słr. -

_ _ __ „ „ wied. po 200 s ----
8 2 8 83 > „ taniuh pom. po lOOzł. ... — ----
7b 30 766

L isty  zastaw ne
:ll 76 112 (za 1 0 0  ii.)

12)61 121 Bodenored. allg. oster. c. pr. zt. 116 — 115 26
 ̂ »płao. w 33 lot 6 pr.wa!f -m | Ifl 1 - 3 , 1.9 99 jk

GaL Tow. kred. ziem. 4pr. wa. 80 75 ----
• „ , » . w 6 pr. w. a. 88 60 89

44 26 45 7’ Ualio bank bipot. 6 pret. w. u 93 2'. 93 76
129 !b 12 7 ,  Zakl. kr. włość 6 pr, , 94 25 94 76
'69 670 Towarz. kred. miejskie 6 prot. 9 0 - —
17Y 60 178 Bank austr.-iręg, m. k. 5  pr -■

„ „ w. a. 6  , 0 1  iO 1 0 1  3

« <237
Obligacje pierwszeństwa141)26 •40 7

238 kol. (za 1 0 0  zł.)
277 70
P4 76 ’3 ’ — Albrechta po 300 zł, 5 prot.

srebr. w. a. . . . . . ' 6 76 2-,
Alffildzkie po 200 zł 5 prot

128 26 128 75 srebr w. a......................... 8  9 82 80
6 ' 60 112 Czeska z 800 złr. 6  pr. sr. w. a. 83 26 84

131 60 '82 - Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 96 96
96 75 9 26 a *nv 1862 6  pret. . . 9 1 - - 9 26

,  em.- 1S70 5 „ • • • 92 26 92 7
6 6  óO267- . « i. 1872 6  ,  • » '■% 6 fl _
77 75 7 8  26 Ferdynanda po). 5 pro. m. k. 104 80 106 2
8 6  5". 18? w .  5 w. a. 98 60 _ —

9 8 - 98fio
a „ 5 „ SI Ol 

. Gal K. Ł. 300 zł. 6 pr. dr. w. ■ Tl MB Ł 4
03 60 

102 7/
104
103

pf #4* .«■« w prw.-1—r - -r1

124 26 1?4 7» a ID. en:. 1871 30U . 1 0  176 10125
— — ■ a lY.em, >30" zł. 6  p. 

Lwow.-Czer. Jass. I em. 1865
—'—

1)926 11976 300 zł. 6 pr. srebr. w. a. . 8275 83 10

Lw.-Caer, J  .as. 1L em. 1867 
3(M złr. 5 pr. arobi. w. a  . 

Lw. Ozer. Jas. HI. em. 1864 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw -Czer. fasz I \  em. 1872 
800 złr. 5 pr, sret. w. a. . . 

Rudolfa po 300 złr w. a. o pro.
srebr. w. a..................

Rudolfem. 1869p o 300 złr. 5
pr. sr w a ..........................

R jdclfa em. 1072 po 300 zł.
fi ptoc. sru. w. a. . . . 

Siedmiogrodzkiej ua 200 złr
A prot..................

Fnpii r j  loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla buadln
i przemysłu .

Klarj O złr. m. k. ! !
Kegl< noh po lo  złr. m. k / j  
Krakkoł °Ł_ p0 yo <
Talffy po 40 zł. m. k 
Rudolfa po 10 zft. n, k 
Ku ealm po 40 zł. m. k. . 
fet, Gsaois po 40 złr. n. k 
StftuiBławowska (pożyczka) po 

20 zł w. a.
Waldstein po 20 rł. m. k . 
WindiscbgrBtz po 20 złr. m k

Dewizy Smiesięczne

uknm twj uiark . . . 
Hamburg 100 mark 
London 1U0 fan1 szterl . . 
Paryż 100 f. anków . . .

płacę | żąda 
złr. w. a

oczyć- a przade- 
żeby lad" nie zu-

v ' f i V.
Debaty radzą iządom europejakin przejąć 

się myślą t.cgo pisma Mikady, a pożytek niew ąt­
pliwie odniosą,

HOTEL ANGIELSKI E. Dudziński i  M>-
Blatycz.

h o t e l  Wa r s z a w s k i  k . Edarzowski z
Doliry. M. Szwedzteki z Bóbrk:.

W iedeń d. 14. maja. Posiedzenie Izby 
po^ów. P, HoiTer interpeluje w sprawue 
zniesienia ordynacji teatralnej; a p. Zbo­
r o w s k i  względem urzędników przy regu­
lacji katastru W (Talicji którzy języ k ó w  kra­
jowych nie posiadaj}. Proiekta ustaw c £lo- 
k«erzc (robaku, toczącym winnice; p. r.) i 
o pożyczce dla Cieplic czeskich przyjęto. 
Toż samo 150 głosami przeciw 50 przyjęto 
ustawę o zapobieganiu zarazie bydła według 
projektu komis] inego, wriz z wniesionemi 
przez komisję rezolucjami,

Izba panów przyjęła szereg ustaw mniej­
szej wagi.

Berlin d. 14. maja. Przedłożony przez 
Radę związkową projekt ustawy i konstytucji 
dla Alzacji i Lotaryngii ustanawia miano­
wanego namjesi njka, z siedzibą w Strass- 
borgu, w miejsce kanclerza; utworzenie w 
Strassbttrgu ministerstwa, z kilku odziałów 
złożonego, którego szef — z rangą sekreta 
rza stanu — podpisywać ma wszystLe roz­
porządzenia namii utnika. lłalej ustanawia 
Radę stanu, do dawania opinii o wszystkich 
projektach ustaw, i wybranego przez Wy­
dział krajowy delegata w Radzie związko­
wej z głosem doradczym

Petersburg d. 14. mai*. 3 >łt4 8. bm. 
wjbuclił w Orenburgu di’.ugi pożar, ale dzię- 
k1 energicznemu ratunkowi został wnet stłu­
miony. Onegdaj wybuchł nowy pożar, który 
zniszczył połowę przedmieścia kozackiego — 
Dnia 11." bm. wybuchł w I rftjąku pożar 
śród burzy, który znaczną cz miasta po­
chłonął i trwa. ciągle.- — - W Irbició trwkł 
pożar pięć godzin.

Carewicz następca udał się do Pe- 
terhofu.

Konstantynopol 14. maja. A leko  b a ­
sza u d aje  się ao  F ilipopo la po za tw ierdza  
niu p rzez su łta n a  p ro jek tu  u s taw y  o odpo- 
w iedąaaW śei* R p rta  n ie  j ^ r
ję ła  'Wnifesióncgo* przez a m b a sa d o ra  an g ic l 
óiaegoi p ro jek tu  ’ kolei B ag d ąd żk ie j.

Kon8l&ntyriopo d. 14. mają Wielki 
wezyr wysłał do wałego w Kósowió m 
itrukcje ceien? uśmierzenia ludności tamtej- 

izej, zawartą z Austrją konwencją obur-io 
nej. — Rnstem basza ma być upatrzony na- 
ministra i praw zagranicznych

Rzym d. 14. nxja. Delegaci bułgamej 
\  itumeiii, JankoiÓw i Gieszow, wręczyli De- 
pretisowi moiBorjał, wyrażający obawy BaŁ- 
garów rumel jskich z powodu powrotu Tur­
ków do Rumchi. Jutro- wyjeżdżają do Wie­
dnia i Petersburga,

Izba rozbierała projekt zaprowadzenia 
obowiązkowych ślubów cywilnych przed ko- 
ścielnemi

Petersburg 15. maja. "W Irbicie d. 13. 
bm. ponuwny wielbi pożar zniszczył cztery 
najbiedniejsze dzielnice miasta.

Bukareszt 15. maja. Od dziś ustają 
wszelkie środki ostrożności, od dżumy za- 
rządzone.

o

W teaorzt hr SĆarhks*
We czwartek dnia 15. t»j» 1^’ 9  

p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h

Hak m orski
Kojiiedjs w 1 akcie ł  franenzkieg-o Edm. Gondineta

PAETJA PIKIETA
Komedia w 1 akcie z francnsKie^o.

P R Z E J Ś C I E  W E N E R Y
laĄcja ,ąstronooM1'**1* W 1 akcie pp- Meilhac i Ha- 
T T  l«vj’ pj i kład Jana Tańskiego.

ątfek przedstawienia: 1 . r Rak moiski0. 2  

„Part*a Pikieta*. 3. „Przejście Wenery*. 
Początek o godzinie wpół do 8 mej wieczór.

U

Jutro po cenach zniżonych

, P  A S I E  K O C H  A N K U * ?
V

Przyjechali dnia 15. mąja 1879.
HOTEL ZORZA : Dr. A. Rappaport z Krako- 

w k A. Benoe z Nieg-owiec. J. Jakubowicz z Ku­
ra I*. St. Matkowski z Jezierzan. R. Kann z 
Lm lynu.

HOTEL EUROPEJSKI : H. -fluosr * 
włe. R. Lewicki ze Złoczowa. K. Poi et! z Ton a, 
suara. L. Bemadiner z Wiednia.

HOTEL LANGA: T. Schretter z Moskwy. 
A. Kalmiar z Wiednja'. S. Schapira z Wiednia. E. 
Krk z Wiednia.

L w ć w , z  I f  by handlowej, 1 5 . maje 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lw6 w»ko-Ozern.-Jaska 
Banku lup. galic. po 20C zł. . .

„ kred. galic. po 200 słi. .
II. Listy zast za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 6  pret. w. a. .

>» n »> 4 „ „  •
» i i »i 15 » °krea.

Banku oi] ot. galic. 6  pet. . .
Galie. 7-akL kred. wloi c. 6  pret. .

III. L is ty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6  pret.
IV. Oblig. za 100 złr 

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. ki wł. 6  *j 
Pożyczka kraj. a r  1878 po 6  pr.
Losy uiie „ta Krakowa

Stanisławowa 
V. Monety. 

Dukat holenderski . .
„  e rori ki . . .

Napoić ondor . . . .
Półimperjał rośyjski . . 
Babel rosyjski srebrny .

„  „  papier i wy
lOC nurek iiiemieokich .
Srebro .............................
Kupony w srebrze . .

233 25 240 75
133 50 136 —
263 50 £66 —
SU --- 828 —

88 45 89 45
81 75 82 75
88 45 89 45
93 — 93 90
93 50 95 —

9C 25 21 80

89 __ 9G —
f. 90 --- £1 —

92 35 94 —
19 --- 20 50
25 -- f6 75

b 40 b 52
5 46 5 76
9 8S 9 42
9 66 9 70
1 es 1 65
1 1? 1 14

57 40 58 50
99 5C 1ÓG SC
99 2£ 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ,
„ . i IT iedeń 14. maja 1S79. 

kodz. 2  m?n. 25. popołudnin.
Losy kredytowe 172.—. Węgier, kred. 24L v-
A A żjaltan.-anst. — ... . Jjrglo-«W4 r. 114.—
rnionsDauk 16.10.
Kordbahn — .—.
Kuląj U te l i  129.75.
Kolej Łrw.-czrr. 154.50.
RudolfsDabu — .— .
Węg. obi. p. w zł. 73 75. 
Losy z r. 1S64 161.— .
Verkehrsbaak — .— .
Węg. len ta  w zł. 93.25. 
Ranayorein 121.25.
Losy węgier. 104.25.
Węg..OŁiLatu. — .— ,

Kolej Kar. Lud. 23P — 
Kolej Bolacta. 77.50 

Knlęj Elżbiety 178.75 
Węg. Nordostt. 124.50 
Wied. GommuL. 118.40 
Gaik. indemou. 69.50 
Kolej Siedm. 96,50 
Losy tureckie 20.50 
Kolej Państw. — .—  
Ros. rubel pap. l*1 2 */« 
Marki niemieckie 57.75 
Węg. gaik, kol«n* —. —

Oapesobfenłe; stałe.
W iedeń  d. 15. maja, 

gudżini 10 minui 40 prLed południem.
Akcje kredytowe 260 80 Aaglo-AuArjackw 1142J5 
Kolei Kłcr. I* A £89.60 Koląj Połi dn tera  77.— 
UnioffGbaak . 76.25 Napoleondor . 9 . 8 6  '/>
Rołyj. baiknoty 1 .1 2 k/* rsposo*ileaie: bardzo silne. 

B e rn u  d. 1 4  muj*. 
jrpdziaa b  u in a t  £ 0 popołudniu.

Boąyj. rai^ 3p6» A k >  toedyt . 4Wk80
lAUiburdy . 1 3 4 — GaKcyjscte . . 1 0 8 8 0

■ &«M B o n in .  3$.S6 Ansujaćki* banku. UCS..85 
Usposobienie:

K a s a  g a l l ę .  T y w ,  k r e d y t o w e g o .
Kupuje. % rzedąi«.

5°/y iUę.tl caaaw ni apróez kn^e-
Mtśf V0ł) włr. po . . 8 6  50 89 —

**/, Lesty zastawne oprfm knpo-
uów lbO złr. po . 8 1  50 8 ?  —

Lwów d. 15. maje 1878.

Pooii^i kolejowe 
OdcLjdru ze Lwowa:

Potka* zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA- o gods.nie 11 min. 28 prsed pólnoeę 

pooiąg w a •  goó* 4 m. fi3 rano p t-iąg  
osobow>. . godc. 4 mmnt fiP po połani-iu cugi 
mieszany.

DO PODWOŁOCZT8Ł s Podzamcza o godz. 11 a .  V 
wieozór ps osobowyj o godz 12 m. 47 w połud­
nie pooiąg i nęszany.

DO PODWOijOOZYSL: * glt"i nego d ro w s ; o godr fi 
n.in. 57 rano, pociąg pospieszny; o gods 11 min. 4 
wmczór pociąg osobowy: o godr, 12 min. 25 w po­
łudnie, pociąg mieszani 

DO CZERŃ1 OW IEC: o zuds 3 mtn..4t -ar . pooiąg po­
spieszny, c godz 1) min. 4J< w ieczór, pocuą| L .feza
pr, o p di l i  i n 6G z p o łn d jia , pociąg mięszany.

DO t i d J TfibŁAF,OWA: na Bt-yj: o go A 7 rano.

>*rzycńodzJ. do  L w c w a :
-Z KR AKOWA: o godz. 5mi 42 ranc, pociąg posp inan i, 

o godz. 6 min. 47 v ieotór, nooiąg usobowy, o godz. 
i i  ey nrled południem pociąg- mięsswiy.

Z PODWOLOCZYSK: na dworzeo u Podkamozn: o go. 
dżin i 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o gods. S ■ 
29 pi południ, , p o iią r mipszany.

Z POSWOŁOCZYsk: na J a  rzec Iwowsk gl iwtir o go­
dzin* l l  m i wieozór, pociąg pospie izny -** gudk 
2 min 5 t ran/', poi ląg oiobowy o godz. 8 m. 69 pa 
południa, pociąg mięszai y 

Z CZIRRIOWTEC: o godzinie 10 m it. 15 wieozór, po- 
ciąg pospieszny; o godz. 4 nrin 5 ran i. pooiąg n d |-  

-azonr c godz A  * .  l»po wełudnin, pt wufaza^y 
■i WŁkTŚLAWGWA" '  n t  Stryj, godż fi a s  ifo wio- 

azor.

N A D E S Ł A N E .
D r. M. C. F a b e ra  C. k. uprz. m y d ł o  d o  

n i t  P K g i t a s ,  j e d y n y  r a c j o n a l n y  środek 
szyszcząij i konserwujący zeb-, od 2 0  lat bardzo 

W z ię tjr ;» a ag r o a z o n y  w L o n d y n i e  w r. 1863, 
w P  a r y  i  *  w r. 1878. Do nabycia n podpisanej 
Uf wy j i we wszystkich znakomitszych aptekach i 
perfnmerjach urajn i zagranicy. F. G r i o n  s t e i d l ,  
Wien, I. Sonnehfehg. 7. (3— 13)

A



■  Nakładem księgarni
1  F. H. RICHTERA we Lwowie, |
2  wyszedł

i  P R Z E W O D N IK .
4 dla pijących wody mineralne
^  napisał 2355

3 d r .  A . J .  B e r g e r .
Cena 30 ct., z przesyłką 35 ot.

Podziękowanie.
Wszystkim życzliwym, kt-rzy podzie­

lali «n j smutuk po stracie najukochańszej 
ionj, B ó g  z a p ł s t  za dobro serca.

Karol Słoński.

Karol Werner

di>

E k o n o m
z dobrą praktyką i z dobremi kmaJectwa- 
mi z większych dóbr, i rekomendacją po­
szukuje pusady od 1 lub ‘24. czerwca.

Adres wskaż* Administracja .Gazety 
Narodowej*. 2470 1— 1

'881 7—26

T o rd  B o y t u
n ia s c i s c j  m y, *

u im ry , Ł r . t j  etc. 
U zn an ie  h ono r, na 
W ya, P o w . 1878. 
W  P a ry ż a  pp. G «e- 
r a r d  et C - ie , ra e  
de 1 'E lyseo des 
B ezax  A rta , 17 — 
We L w o w ie  w np , 
P . U ik o la ack a , w e 
W ied n ia  w ap t. 18 
O p e rn fa sa e ,

T W i iA  W s if*  d0 w j d * l e r f c » w |ó -  L r W ly  W o l o  d ] |  zaraz lecz z ubię-
ciem takowych w jesieni, jedna w Koło­
myj s^im oDwodzie blizko miasta i dwor 
oa kolejowego położona, o 900 morg. do- 
skonały gleby po 8 złr. morg, z zasle 
wami; drag1 w 3i inisławuwsklm obwo 
dzie o dobrej glebie puzyozyny 900 mor* 
gów po 6 zł. morg.

Nieobojętną zapewne będzie rzecz 
zawiadomienie, ii p o c z iy tk  

m a ja  opuści prasę dzieło pod ty t

Najnowsza i najpraktyczniejsza 
m etoda nauki kroju

s u k i e n  d a m s k i c h ,  
2400 w y d a n i e  4 .  6
przez K .  G ł . d z U  s k i e g o ,  nauczy­
ciela krawiectwa damskieg" i antora « u 
dzieł tego rodzaju, zawierające wykład 
znacznie u lepszony  i u ła tw iony  od po­
przedniego wyffrfpiS. Obcjurije tezstu 4 ' ,  
arkusza dui yo formatu, tał lic rysunko 
wych 35. Wzory wszelkich obiorów lum- 
ikicb, począwszy ud najprostszych sukien,I—- 
do najwykwintniejszych strojów, nio 
czając najnowszych okryć, płaszczów, 
manów i w Zolkich innych, są wypróbo 
TSut i opracowano tak, że zasada w kroju 
przyjęta zmianie nledz nie może, co włók­
nie było naje ałniejjzym celen. autora, aby 
naukę tę binńc na podstawie gruntownej 
i sasadniczej, i dać możni ść wykształcania 
■ię bez nauczyciel-. Wykład ten oparty 
na kilkunastoletniej praktyce daje moi* 
nrść zapoznania się uczącym z najsubtel- 
niejszeioi gcUTiuImm n.uki kroju, i daje 
możność każdej c«obie wedle upodoban.u 
wpiowadzać z czasza .zelkie p fw t.z tał- 
aema, a rysunek ułatwionym zostaje za

n i j ................................................
T W v  OTSlio w Kołomyjskim obwo 
-*• t J  dzie są zaraz z zasie­
wami do z p n e d a n l a : pierwsza o 800 
morgach za 85000, wymaga się gotówki 
2600 zł., droga o 700 morg., trzecia o 
600 morgach, pod korzyst uemi warunkami,

w e  L w o w i e
nlica Sobieskiego Nr. 3.

M i r  r  ł o t r a  y  h a n d e l

n  i  X .
Stołowe :

T 1 f  F  w *na białego 40, 48, 60 cl. 
L i i  L i  wina czerwonego 52, 60 d .

B u t e l k o w e  oiałe i czerwona z 
górnych i dolnych winnic węgierskich od 
50 nr, do 2 zł. 60 et.

Wina francuskie i hiszpańskie.
Na prowincję wysyłam wica wigierskie w 

beczułka *h począwszy od 4 litr.
Od wysyłek na prowincję odlicza si? 

podatek kousumcyjuy 2393 6 -  ?
Cenniki na żądanie franco.

Świeże wody mineralne
z zdrojowisk krajowych zagranicznych nadeszły 

cenach najtańszych
są do nabyc:» po

2398 5—6

w aptece F. 8'EOHERA w Stanisławowie.

Na sprzed ż
W Czunkowie na Biio*inie.

i suAitJu.i — 1

Z*p- Dr. Maurycy Zebrowski,

, 0Ł0Ł-, l.nijek kro jo wych z których osoba

tak jsk w roku zeszłym, ordynować będzie 
pod łza a bielącego sezonu kąpieloweg, w 
G l e l c l i e n b e r g u  (w Styrji), a w zimo- 
wyi h miesiącach w M e r a u l e .

2276 6—6

W odległości jednej mil od Zalesz­
czyk, przy murowanym gośdcu, jest za 
sprzedaż -'ześć dóbr tabuiarrcb, zawie 
r»;ąea 335 norgów ornego pola gieby 
pie-wszorzędnej, dwór obszoy murowa­
ny z ogrodem i zaoudowa&mi gospo- 
darczemi w dobrym stanie, rawo propi­
nacji z 2 karczmami i młyjm ; — czy­
stego czynszu dzierżawnego i część dóbr 
niesie 4100 zlr.

Bliższych wiadomości nrfrankowune 
zapj isujb udzieli Anastazja K a p r i  w 
f l y i n i c y  nad Csereuioszn (ostutniu 
poczta w miejscu) 2 - 2

Państwo BUSK
sprzedaje ja ja

do rozpłodu, od k .r  rasy Coohinchina bia 
te, Coehinchioa żółte dm s-Coear 01 trne, 
i;reve-Coeur cordrż, Hoadan, Ls i^lóche,

nła umiejąca woale rysować wszelkie for-|HIszpsń>kiej, sztuka po 20 ct. Zgłosić «ię
my odtwarzać mola Iloló wvhm>iumch|au Zarządu pałacu pocz. Busk. 3t27^fi ‘
poprzednich wydań dochodząca do 6.000, 
najlepiej świadcz/ o ałyKczfiośu jracj Stare natura!, wina węgierskie.

Poszukuje
wem na cenę do wysosośtl kwoty 1500>)0 
zł. w Stryjskim, Stanisławowskim lubKu- 
łomyjskim obwodzie.

B lU a w a  a l a d o m o i ć  w  b i d  
r n  a J c B i J l  E n b i i a  P r e y o r a  w  
K o ło w i y l .

autora, a kilka tysięcy osób przez mg.) jako napój wytworny i wzmacniający, 
wykształconych daje opinią o s:tk' .flach \yySj{ka rychło na zaliozeniem, i<auc

H EW K ALSIE
w szelkie c ie rp ien ia  nerw ow e w /  Ina
chwili ustępują po użyciu plguł.k anti-ne- 
wraglijnyct Dra- Oronieł. Skład w Faryżn
w aptneo p Leraiseur, rue Jella Monnaie, 23 

KiLrakowie w aptece p. Tranczyńtkiego przy 
nlicy Florja. skiej — wc Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolaich. W Warszawie w ikła
łach matsijałó aptecznych, pp. Ferd. Aug.
Gallego Mroź iwikjego. 1864 5—?

jego egiystujących w Warszawie, w Kra
kc s i l  i w* l s owie przy ulicy Ualickiej
pod nr 13, »  których J_:   jg

roju 1 sayoia. “Cena
których powadzi się nauka 

)ju i sayoia. “Cena di ' 
nijai dawne służą do tego dzieła,

dzieła 4 złr. -  Li

P r a w d i i w e

w Kawbergu,
jedyny pewny tiidek przociw suchotom, 
dychawicy, »« ulowi, katarom, cierpieniom 
piersiowym, zaflegmieniu i obstrukcjom są 
2321 tylko do nabycia 5 — 6
w paczkach po 200 gi u za |f  zi 6 0  ct 

u M a r j l  d r h n i i  m  
ulica Krak "skL 1. 6, I p iAr*>.

Wysyłka rychło na zaliozeniem, 
do tutejszej stacji kolejuwaj,

W beczkach po 25, 50, 1U0 litr a t<
Wina białe, ctire, I. jaki dci, litr po 25 <

n i, * U. „ „ n 20
.  oze.wooi I. M ,  „ 28 ,
We flaszkach po 70 ce .itii.ti0w : 

FiagLka b u l. wiaa st< ł. dobr, po 35 .
czerwonego » » » 41' ,
sdcUorodz. słodkie „ 50 ,
wina Jeson wego ,  70 ,

wraz z flaszką, w skrzyniach po 6, 12 
25 flaszek doflrte opakowanych. — 

Boczki i skrzynio po ceaie własnej 
Zamówienia przyjm .je: K . Geiringer 
Weinberg - w id  Kełlereibesitzer u 

Modern pod Preszbargietn we Wę 
grgech. 1929 a—3

Pierwsza galicyjska spółka wyrobu korków we Lwowie
f c S S S ,0cio milionowy korków figSRT.WS&f
j, który zagraniczny m nietylko wyrównywa lecz je  w dobroci jetzeze przewyższa, tnk dli

zaopatrzywszy s k ł a d y  
swi j  w
ten eWÓj. _ _ _ _ _ _ , - r ___ ^____ >   —- r r  - r ___
knpców, piwowarów, »ai ląd ó r zdrojowisk itd zarę-zająo ta  dokładną' | tpiesz ią wyie>k« Sprzeda>e takż~ drzewo 
korkowe każdej grubości f objętości j.ko t t i odpadki do fabrykacji untu. Cenniki i kąrty wiorow- na żądanie 

“ ’ -  " a b r j k a  1 k a a t o r  s p ó ł k i  n l .  Sy k a t n a k a  17 . a a g a a y n i  s p o ł k i S y k s t a s k a  8 .

a a e l k l r h  ga>
poleca wyrób 

dl* pp. apcekaizy,

Najtańsze źródło do nsycia

fl
■ t n j u w j  t h  1 Ł a g ia i i i e n y c h ,
■prowadoanych co U  dui ipiuit ze 
2858 4—V z ‘d rojów.

K i  MY&
od.zczególniony mtdslem u ług i na 

wystawie krajowej w 187 roku.
Powszechnie uznany za jiy n j ra­

dykalnie leczący
s u c h o t y ,  k a t a r y ,  t a u n l e ,  
c h r y p k i ,  i . i o d .  > k ie  n i ló  1 
OHl a b ł c n i a .  — Flaszki ttO  ct.

K u my s  ż e l  aa* wy
flaszka 7 0  centót 

Jak przedtem tak i t/o  roku W 
ogrodzie miejskim w oddziluym pa­
wilonie obok restau.acji, ;wszelkie- 
mi wygodami, nrządzlleu.csęściową 
sprzedaż wod mineralny cii, ihłodnyct 
i ogrzanych, żętyoy, a. ii zrojos.yoh, 
grzanego mleka, wody uowej, pa­
stylek i pierników używaych przy 

wi.dach minerainyb.
Pawilon jest codzienni otwarty 

od 6 rano do 9. godziny rieczór. _ 
Wszelkie zamów.enia nkntecznia- 

ją się rychło j bardzo starnnie.
Pclecau. się łaskaD>ymwzg)ędom 

Szanownej Publicznośoi
Jau lhuatoiYicz,

chem ik i m ag is te r i srm acji
Lwów, ulica Kopemka 1 3.

Ważno dla gospodarzy i budowniczych.
Najlepszym środkiem konserwującym materjał budulcowy, d^ewniaoe sprzęt; 

domowe narzędzia goff darcie, jest 2466 r—2

S M O L E J  h a f t o w y .

w
firmy OTTO FRANZ

we W iedniu. M ariahilferstrasse 38.
Ces. k r ó l .  w y łą c z  U D rzyw .

P n r i t a s

Poi.ada on bowiem tę dobrą własność, ie ła tw u  ws. jLs w drzewo, skórę itp., a głę­
boko napełniwszy pory tłnstością, szczelnie je  zamyka, przezcu materjał od smrodli­
wych, zmiennych działań powietrza i wilgoci zasłania, zatem niadopc szczając pręd­
kiego rupieszenia, pękania, paczenia sie, chroni od zepsucia. Olej naftowy ieat tak 
sa*\.o dobrym do za pubzezsnia wszelkiego drewnianego materjału, jak  pokost lniany, 
nad którym jednakże posiada tę wyższość, ie  jest bez porównania tańszym. Z naj­
lepszym Imtziem m )żna go używać tam, gdzie drzewo na u staw ic ie  działanie po- 
wierrza i wilgoć je . t  wystawione, a wije najłatwiej zepsuciu podlega. Olej oal' 
t.iwy rafinowany naturalnej barwy, żadnegc drewLianego materjału nie zuienis , 
przeto zamiast d-ogiego pokostu, do pierwszego zagruntowania ped farbę olejną, 
dia swi i tuniości ze znaczną k rzyścią najlepi , użytym być może.

kilo r a f i n o w a n e g o  o l e j u  n a f t o w e g o ,  który koloru drzewa nie zmir 
Dia kosztuje leń., 1 kilo o l e j u  z w y k ł e g o  który drzowu barwę orzechową 
t zdaje, kosztuji 1 4  e t .  Przy odbiorze większej iróBci opuszczam z n a c a t i y  r a ­
b a t .  amówien.a w js-łam  za przekazem do wszystkich stacyj kolei żelaznej.

Piotr Miączyński j we Lwowie, ul. Sykstuska l. 47

mleko odmładzające włosy.
„PL'RlTA-i“ nie just żadną farbą na! 

« losy, tylko płynem do n.leku podobuym, 
który posiada,-tę tnlbw iią własność, żel 
siwe włosy odmładnia, to jest wkrótce ii 
to najduh j w przeciągu 14 dni im tako­
wą farbę przywrócić może, jak  początko- j 
wu miały.

Flaszka „Pliritas* kosztuje 2 zł;

J. Jilrgens
w e  L w o w i e

nlica Sobieskiego Nr. 4

Schneeglockcbea. fSnieiy"sranna j Ża­
den artykuł toaletowy p d względ m sku- 
teoznuaci, dobroci i wytworności nie może 
konkurować z śnieżycą ranną. Wyrab;any 
z olejnych, orzeźwiających substancji, u- 
suwa ten środeR w najkrótszym czasie

p o

»szystkie nieczystości na skórze i naiaic
płci mieniącą bia ość, świeżość i de 
katnośo. Cena 1 złr.
Wied. Padr toaletowy.
śnieżyca ranna ĆScbne- giUckchenj biały i 
ićżowy, dobrze olę trzym -.jący i niewido­
my na tvarzy, wytworne dobroć1 Uży­
cie tegc pudru p ifazJć ipiłżemy po pie- 
nozneiŁ użyoiu płynnej kompozycji śnie­
życy rannej, szczególnie, jezoli chodzi

iHOLLA proszki sieidlickie.
Jedynie prawdziwe,

C e n t  o p ię ć s e to  w B ueąo

jeżeli na każdem pudełku maj luje «.f na etykiecie 
urset i moja kilkakrotnie odbita hrma.

Gd 3) l»t zawsze z najlepszy u  skutkiem uży­
wane na wszolkiego ruja „u f h o r o b y  ż u ł t  d l>a 
i przeciw z w h  b n i ę t e u i u  f r g w l e i  ' u  (brak 
apetytu, zatwsrdsenie i t. p.) pueciw k e n r ^  
s i l e n i  k r w i  . c i r r p l e n i ć 11 * b e n t o r e i d n l -  
■ y m .  Szczególnie zalecoai oiohom, zatraJaionyna 
przy zajęciu wledzącem
Fnłnsywe wy rob/ sądownie ścigane.

p n d M k a  o r r i i n .  1 s ł .  w . n .

F o r t e p l a i i i s t a
J  s t r o i c i d f

po jedenastoletniej pro! tyc i wykształcę 
niu odbytem w głównych fałrykach fligló* 
i pianin we Wiedniu, B rliile, Saksonji 
Stlasku pruskim i t. p., uwróciwszy v 
agraniey, poleca się Sran. Fobii znośc. 
ąu co do strojenia, jakottż restauracji 

Fortepianów i pianin z gwitowną fucho 
woś( tą. 2497 3—̂3

Pracownia znajduje się pid 1.26. ulica 
Akademicka.

Aleksander Alscher

Wódka francuska i sól. ladzkośoi na wsa/stk i 
■łab iśjei ; do użycia

na ból głowy — nizó** i «ębów, sa blizny i ri-jy, na owrzodieiła skirowe, zapalenie 6ez. «i/Ar-liioifania t zranit- 
ma wszelkiego rodzaju i t. p. W e flM sk a c h  n m f  n p rzep lw  u MŻyoliś j<> r t . n .  w ._____

Bergen (Norwe-Olej tranowy z wątroby Dorsza, s r  jc it jedynym, rtóry zl pomiędzy wszyst­
kich innych w handlach sil znajdujących gatui kow, do celów leczniżzycb się przydaje. 

___________________ C ent  f la s z k i  wi a z  p rzep isem  u*y*iH 1_ t  tr . a . *■ 1 ________
Wiedeń, Tuchlauben.G łów ny sk ła d  w y sy łek  u  A. Mol I , e. k. dostaw cy nadw ornego,

balndy we wszystkich tnacsniejszyoh aptekach monarchii lub w handlach lueterjałów apteczny i! V. miejtro 
wościach, gdzie niema składu, otrzymać moga także prywatne isoby przy większej sprzedaży odpowiedni rabat.

Vpra3za  się P  T. PubltcznM, w yraźnie iądaó  preparatów  MOLLA i  li tylko te p rrg m ^ -  
w a t , które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem. 52
Składy We Lwowie' spt. J. Buleen, F. W. Krclikowekl, Z- Rwkera, apt. St. liarkrnwlcs, w Jiatej i . Rfcichert, a p t. Erioh 
Keler. apt. w BrodacA E. tirxlnn»pann ap., M. Kolak, apt., E l. Liszka apt., B. Witmlławikl. ap t W irseianaeh 
Bron Dembiński apt., w Ctemioweach, Ig. Schnirch, C. Alth apt. J. Gollchowski ap t, r  Dobrumiht N Grot.w- 
tka ap., w Drohooyctw Dobrsenijcki, apt., w OHimanarh A. Uełm, ap. w 'fot 'A, nom K. Botesat ap.; łfah  
csw A. Gottzoner s p t , w Jar ostawia Józ. Bcbuu am, v  Jaworowi* Wlud. Laohowics a p tt  ■' Krakomw dr Flori 
Sawiczewski ap., W. R edyk^pk, M- Jawornicki, Ł  wisniewsk apt., w L< tanowie A n t Mńller apt., w Lisku R.
Barońeki, W Nowym Sączu K ost rfaowiczai spadk., w Nowym Targu narol Laur, w Podam z* Ś. bchlesinger, w 
Przemyttu F. Nanlik, F. Gajdecfka. w kizruowu 1. Scha tte r e t Go., « k t i i m W . i l  Alb Amirewici apt., F .
Stsohw apt., «  St iroźyAcu C. Chalbasany apt., -  Samborz* J. Al*„l*w«i: a p t , C. Mareech apt., *  Stryiu J. 
Zgórsk. apt. A. Kubel, apt. w 2 amofhlu F. Jau*rog*ewica a p , A. Mora wat* j j  .dkub. w Tarnowie W. T, A. Wie- 
logórski, V M iiiner*  Comp., F. Lesscsyński, w Wadowicach Ig, B rr.ig, w Zbara/y E .K ruh apt., N. SUsarmann.

L. 3758.

Ces. król. & uprzyj.

MsA*H T o w s rR ja łw *  NflUlc f n d f c i l i o w r e bw Paryżu.
PHKCZ ZE SIW IZN Ą  
H Ć I i A H O b Ć M E

W YPIRNA FARBA D( WŁOSÓW
P.DIOQTTBMAREiUrszego 
chkucka w ro u B  r(Franiy&) 

j W  jednej chwili tarw i siwe 
włosy na głowie i na b ro - 
dzi« oez niebezpieczeństwa 
i żadnej woni, wyi sza nad 
wszelkie farby dótyohoian 
w użyciu

Znajduje się w e wszystkirh znacz­
nych magazynach perfum.

uadsuie (warzy lagudnośoi i lelikutności. 
Cena kartonu tO ct
R u i l l u n t i n f -  ł ”st M vnym  środkiem i j r i l l d i l l l  1*1“  d0 utrzymania brody
pięknej i więklej, która nie pozostawia 
tłuszczu- Cena flakonu 80 c t  mniejszego 
5n centów
n f i l r n i t i c  P® m * d iś  s * p i k u  L L C i u u u c ,  w o ło w e g fo ,  sporządzo­
na podług uiedyrzuego p< sep»>u, służącą 
do npiekszenia i kunserwuwauir włosów, 
zapobiega wypadariu, chroni od tworze 
uia sie łuzi ży i w?ms -nia skór.: na gic 
wie. Cena wielki -jo słoika 1 złr. 50 ct

Olejek orzechowy. n l i f Hpre
parowany z zielonych łupin orzechowych, 
na ten wyborny przymiot, że nadaje bia 
iym, siwym i rudym włosom kolor na­
turalny ciemr y. Cena flakonu 1 zł.

La  T n i i n n  środek zupełnie uie- 
.1 Lilie?, szkodliwy do farbowa­
nia włosów i brody, zapomocą którego 

'.afarbować można biodę pięknie ciemno 
lub na czarno. Cena kartonu z przybc 
rami 3 zł. 222? 4—10
U r i T .  (w)’9k ,k n* włosy.) Najlep u  J rr i l  i r i  sz, „rodek irs'pofbst Wlosrów 
sporządzony z ziół, iiajdoskonalszej ski? 
cecznośel d a  włosów i na głowę, przy­
sparza transpirecję, zapobiega tv OLzeniu 
sie łupieży i wypocinom, wznieca porost 
włosów, szczególnie po przebytej choro- 
v,e jako to : tyfusie, ospie , połogu itp. 
Cena wielkiej flaszki zt. i .50. 
rJTi,  li*\/"v1 - w m o  ba.samiczna wodam ppokrene, do U8t do konser.
wowaiiia zębów i dziąseł i do usunięcia 
n!ęprzyjf>mi eg > odoru Nad- r błogoc yn- 
nej i orzeźwiającej skuteczności. Cena 
i ielkiego fiatonu r-K 1 f O, mniejszego 80 o 

S k ł a d y :  We L w o w i e  w  a p t .  
i-od s r e b r u ;  w  o r ł e m  Z . B u r k e r a  
w Krakowie: Konst Wiśniewski aut poa 
iw. Florjautm . w Tarnopolu w apt u F r .1 
ćamrogi-wiczt w Stryju w apt. I Zgór- 
skiego i A. Kflbla ■» Brodach E Grfln- 
spar ap t; w Stanisławowie w apt. n F. 
8techera i Albina Amirowmza; w Kołomy1’ 
K. l.ailen kupiec i E<? Sfenzel apt.; w 

rzt-iuy siu J Maszewski apt.

otrzymał śwież/ traiibport
O l > f ó  p a p i e r o w y c h

z fabryk francuskich, angielskiej i niemieckich i sprz.daje takowe 
cenach fabrycznych, poleca oraz
fabryką ttłór i  żutusyj drew  w fanych

p a r a w a n ó w , e k r a m ó w  f z a s ło n e k  d o  o k ie a
własnego wyrobu po cenach miernych fabrycznymi. Zamówienia ustue lub 
pisemne, natychm ast uskutecznia. 24Ó2 3 - 8

Jego Mo.śó król Danii,
polecił swemu adiutantowi, zakomunikować fabrykant iwi panu Janowi Ho/f, 
że teuz w artość Jago ek s trak tu  słodowego wysoko ceui. „Przei.otMłetn 
się*, tak opiewa królewskie oświadczenie, z radością o skutkucli lecsatorpcA 
Huffa eki raktu słodowego na kilku islonkach, mego - omu.

Hofa słodowo-piersiowe
Pierw see p raw dziw e, flegmy rozpuszczające Jau a  
Hoffi słodowe enkierki piersiowe sprzedają się w nie­
bieskim papieize. T akt we zostały 51 kroć, w czasie 

30 letniego prowadzenia fabryki od.:naczore.

Cukierki .
Sprawozdanie o wyleczeniu cierpień płucowycb i 

ogólnego osłabienia organizmu.
Do c. k. nadwornego fabrykanta preparatów dodowgcfi, c. k rad ty  

»tawcy nadwornego prawie uHzystkich udzielnych książąt E**ropy, padoc
Jana Hofj\ posiadacza ztotego nr/.; ża zasług - korona, kawamra wysokich 
pińskich i niemieckich orderów we Wiedniu, Grabeu, Braunerrtrasse^Nr. 8.

N e m c e ,  poc-zta Orolik, d. 16. lutego 1879.
W moim podeszłym wieku, mając 73 lat, doznałem na moje ogólne 

osłabienie organizmu, siabe trawienie, brak apet"tn, harćzc mocny kaszel, 
który mię przez trzy lata w zimie trapił i ds ciele osłabił, przez łycio 
przysłanych mi w ubiegłym mnSlącu preparatów słodowych, b ogich ska- 
ćkow, a to : przez użycie piwa z ekstraktu błouowego, czekomi; i cukier­
ków i upraszam pana o przystanie 28 flayzek piiwa zdrowia z ekstraktu sło 
dowego i 5 woreczków cukierków sł .dowycn. 2013 1- 4

A n t o n i  V t a d i s a v l i e v i c ,  piehan w NemCo.
We Lwowie do nabycia w apt. .lakóba Beisera Zygu Rncktira , w 

handlu Karola Bałtabana, w cukierni Ja:ia Mullera; O. 'i W iucklera, W. 
M arszalkiewiczn w lamowie u Edw. Bank w Brzeuiyślu u M. Krng, w 
Tarnopolu w apt. Fr. .Tamrogi(:wijza i u spadkob. Jlorawetza; w Tarnowie 
W. Miildner, w Stanisławowie W Waldek, A. Urvziocki«^.tt handel korzouuy; 
w Broda :!i Br. Witusławskiego; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki apl , i 
Jabłoński, kupioc.

OOOOOOOOOOOOOOC

L U B I E Y

Pierwsza w Anstrji 
c. 1 nprz.

rabryka mebli zdlaznycj
Aug Kitschelta spadkob

c. k. dostawca dworu 
we Wledniir

Kiirntnerstrasse 46.
Heinricbshol

Skład ve LWOWIE u ED. GF.BHARDTA

Meble ogrodowe,
k rz e s ła  n a  k ó łkach , 

namó ty ogrodowe, 
F igury

z lanego cynku do wo lo- 
trysków. 

Ilustrowane cenniki franco.
1988 6 -1 2

O tw a rcie  sezo n u k a p ie lo w e g e  d. 2 0 . nu\|a.
Zakład zdrojowo-kąpielowy wód siarczaoyeb, poloż,uiy w pobliżu 

Lwowa o 3/4 godziny odległy od stacji kolei llarula Ludwika w G r ó d ­
k u ,  o godzinę od stacji S z c z e r z e c  przy kolei arcyks A lbreclti. 
Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. Szybkowozy pocztowe przy­
chodzą i odchodzą codziennie ze Lwowa. Skład wód mineralnych kra­
jowych i zagrauicznyeh i żętyca. Czytelnia, muzyka miejscowa, zabawy 
z tańcami uprzyjemniają przez cały sezon pobyt gościom k^pitTowyni 
Restauracja ped zarządem wyborn.go kuchmistrza , sklep zaopati*°hy 
w artykuły i uapoje doborowe. W roku bieżącym prócz oduowienia 
wszystWicli budyuków zakładowych, wystawiouo wielki dom mieszkalny, 
przez co Zakład rozporządza ‘200 posojami w eonie od 4 > ct. do 1 
zlr. 40 c. dobrze ur2ądzonemi z nslugą. ZamówiersiA nu pomieszir»n:> 
przyjmuje, jak również wszelkich informacyj udziela uaiychmiast 

D y r e k c j a  Z i i k f a d n  z d r o j o  w e - L ą p i<  1« w c f  o  w
L u b i e n i u .L2425 4 -1 0
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H A N D E L
FRYDERYKA SCEDBDTHA i SYNA

^ q ^ = f l = 5 r - 5 S = 5 ~ 5 = 5 ? 5 = Q ~ o - “ g =

S Ł A B O Ś C I  P I E R S I O W E

p —O —<

galicyjska kolej Karola Ludwika.

Z  dniem 1. czerwca b. r. wychodzą z życia bezpośre­
dnie pozycje frachtowe dla transportu drzewa w ruchu handlo­
wym z niderlandzkiemi stacjami — zawarto w taryfach i od­
nośnych dodatkach taryfowych dla obrotu związkowego zacho- 
dnio-wschodnio-niemieckiego względnie reósko-północno niemie* 
cko-galicyjsko-rumuńskiego.

Wiedeń, dnia 6. maja 1879.
Generalna dyrekcja.

WE LWOWIE 
p o le c a  n a j w i ę k s z y  s k ł a d

PŁÓCIEN, STOŁOWEJ BIELIZNY,
Bielizny gotowej męzklej 1 damskie]. 

Chustki, ilęoznlki, Piki, 
Pońozoohy 1 skarpetki saskie, 

Angielskie «zirtingi i perkale
i w.ele innych artykułów.

Szciegńłewe eeonUI na źądaoin s.ysyfai

SYROP Z P0DF0SF0RAN0 WAPNA
p p .  0 ^ n i [ M A l Tl i T  e i  n i e ,  A p te k a rz y  w  P a ry ż u .

8, wic* Virisnm
04 IW  i  fłwarai Im wim lł w powszachna airda. Lecry on aaiarr, kąada, ehrypk} 

U., łoś j*  «• wdła l ktnałt ot *jpow« , ■> >01 >n niw ato szczc^óInM
-  -------------—1— *-111111 nźY tv D naH m bA  ■>«Kn4/dnm n ln n d n w m  inhtłsi©) I m a m ie n iu  clY u

td-J< o wyl* ząnla i » » ró«  1 kaszlów i „
D la aalknlan'* Ucz— cn (Uszartw i nailadownlotwą, żądać aby sfim pa n a o w y b a *  

euzkl koloni - ‘aLI- **, atjaowi *  4o  praw a t  2 Ułopada 1I 7J  siarka tkkryozaa 
żpu o lU M il--------------------   ‘ ‘ r r TT‘- -I podpi* (sKuĆAlT l  a* OOMi <aa aowai< w  na  ;adna. atyMaota.

D osiić  m o ż n a  w  g łó w n y c h  a p a  ic h  w  P O L S C ł i w  A U S T R Y I.
- - ( 5 z :a - 6 -  * 5 ^■i "■ ri-

Skład we Lwowie w apt. pp. P. Mikolauciu, Zyg. Bucker* J, 
W Stanisławowie F. Stechere

Kantor wymiany
Prem iow ane w Lyonie 1878, W iedniu  1873, P ary żu  1878 m edalem  srebr.

Saxlehnera źródło wody gorżkiej

H U \ Y A D I  JANOS
analizowanej przeć Ł l e b l g a ,  F  a n a t m u ,  F r e z e n l u s s ,  według orze­
czenia znakomityc): lekarzy fB ertli flfa, T irchow a, B am bergera , W uuder- 
ileba, K nssm aula, tłcausoniego, S p iege lberga  F rlbdreicha, Nuaebaum a, 
b u h la  Itp ,  nznana i polecona jako

e. k. uprzyw . gatie

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sprsedaję 

w « z (v s t k ł e  e l e k t a  f  m o n e t y

pod w&riwkami najprsy stępniojazemi.

« ° 0 ŁI8 TY hipoteczne,
najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 

ze wszystkich wód gorźkich.
Składy we wszystkich znaczniejszych haudlach wód mineralnych i 

prawie we wszystkich aptekaoh, jednakowoż aprasrn się P. 1 . Publiczności 
w własnym ja j interesie, ażeby w składach żądano wy Jałcie N a x le h n e >  
r a  w a d y  g o r i k i e j .  2(46 2 20

łaćciciel: Andreas Saxlehiier Budapest.

które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. P P . XXXVIII. N, 98, 
i najw. poet. z d n u  17. grudnia 1871, mogą być n^ / 'n lokowa­
nia kapitałów fundnazowych, pupilarnych, kaucyj mańUnikirh wojako- 
wych_ na kaucje służbowe i w ad] a —  są w tymi* Faatorz« d0 uhyn ia

I f T  W u /b tk ie  polecenia z prowincj. wykonują się bezwi°<*»»
pc knriie  dzienaya, bez dolicleniL prowiiji. 217E 11—7

Wydamy i właściciele J. Dobrzański 1 K. Oroaaa. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drakami „Gkznty Narodowej14 p«d zTwądew Ł.  Skorls*
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